
Nr 276 Kraków, Sobota dnia 30 Listopada 1895. Rok m

P r z e d p ł a t a  
w Krakowie:

rocznie złr. 16*— 
kwartalnie „ 4 —
miesięcznie^ 1*35 
Za odnoszenie ct.20 

Na prowincji: 
tocznie złr. 20‘— 
kwartalnie „ 5'— 
miesięcznie „ l'70

Za granicę: 
Miesięcznie złr. 2* —

Numer zwykły 8 ct. 
Niedzielny 10 ct. Wychadzi cMłzlaanla, Ar.i pGŚwi?tecznych a gadzinie 8 rano.

O g ło sz e n ia
Za wierz 6 ct. Od 
wyrazu w drobnych 
ogłoszeniach iy 2ct. 
W „Nadesłanem** 
wiersz zwykły 20 ct.
Śluby, nekrologi, 

wiersz 40  ct.
Do działu inseratuw 

upełnomocniony 
Jan Strycharski
Rękopisów reda
kcja nie zwraca.

Adres Redakcji: 
Kraków, aliea Krupnicza 1.11.

REDAKTOR N A C Z E L N Y : J Ó Z E F  R O O O SZ. 
R edak to r odpow iedzialny: KAZIM IERZ EHRENBERG.

Adres Administracji: 
K r a k ó w ,  n i .  J  a  g i e l l o ń s k a  1. 7 .

Od W ydaw n ictw a .
Przypominamy szanownym prenumeratorom, 

źe czas odnowić przedpłatę za miesiąc grudzień, 
która wynosi w miejscu 1 złr. 35 c l , a zaś 
na prowincji 1 złr. 70 ct.;
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Wobec nowego stronnictwa.
Z uczuciem szczerej radości powitaliśmy fakt 

utworzenia się w parlamencie austrjackim nowe
go stronnictwa, opartego na zasadach wyłącznie 
katolickich, niezależnego pod żadnym względem, 
zdecydowanego odważnie i stanowczo bronić nie
wzruszonych postulatów katolickich, oraz prowa
dzić walkę z wszelkiemi żywiołami, wrogiemi re- 
ligji i Kościołowi. Potrzeba takiego stronnictwa 
w wiedeńskim parlamencie dawała się odczuć 
oddawna. Konserwatywny klub hr. Hohenwarta 
nie spełniał z należytym naciskiem tych zadań, 
jakie na niego nakładał obowiązek reprezentowa
nia sprawy katolickiej. Zbyt różnorodne wcho
dziły w jego skład czynniki, zbyt liczne węzły 
osobiste łączyły jego przywódców z rządzącemi 
i rządowemi koterjami, zbyt skomplikowana była 
jego wewnętrzna organizacja, aby mógł rozwinąć 
działalność skuteczną w zakresie moralnych po
trzeb katolickiego społeczeństwa w monarchji. 
Całkowita inercja charakteryzowała od dłuższego 
szeregu lat polityczne postępowanie konserwaty
wnego klubu; ani jedną ważną zdobyczą, odpo
wiadającą swemu religijnemu programowi nie 
mogło się poszczycić stronnictwo, które zadało 
sobie cios samobójczy od chwili, kiedy podało 
rękę do nienaturalnego, a ze względu na idealne 
cele partji, wprost występnego sojuszu z niemie- 
cko-liberalną lewicą.

Jako Polacy i jako autonomiści nie przesta
liśmy pomimo to sympatyzować z hr. Hohen- 
wartem i ze stronnictwem, które się koło niego 
skupia. Mamy w nim sprzymierzeńca, którego 
lekceważyć i odpychać nie można: narodowy bo
wiem i prawno-polityczny jego program jest i- 
dentyczny z tą zasadą, którą uważać musimy za 
niewzruszony drogoskaz naszej przyszłości poli
tycznej w Austrji. Wynika stąd jasno, że we 
wszystkich kwestjach, dotyczących konstytucyj
nego rozwoju, praw narodowości, ustroju polity
cznego państwa, musimy iść z hr. Hohenwartem 
ręka w rękę, szukać jego pomocy i poparcia, za
wierać wreszcie przymierze zaćzepno-odporne w 
miarę potrzeby lub konieczności, wynikłej z sy
tuacji. Z tego też względu utrzymanie klubu Ho- 
henwarta leży w naszym najżywotniejszym inte
resie, a każde jego osłabienie mqsi być dla nas 
materjalnie niepożądane i przykre. Politykę, któ
ra do tego osłabienia doprowadziła, musimy u- 
ważać za błędną i ubolewać nad nią szczerze, 
tern bardziej zaś, jeśli odpowiedzialność za to 
spada na Polaka, który powinien był jasno zda
wać sobie z tego sprawę, jakie dla nas złe po
lityczne skutki wyniknąć muszą z podkopania 
gruntu, na jakim sięj opierał i wpływu, jaki

wywierał br. Hobeuwart. Dziś ten grunt jest 
podkopany istotnie, wpływ zmalał niesłychanie. 
Secesja posłów katolickich zrujnowała doszczę
tnie aureolę tego sędziwego i ze wszech miar 
czcigodnego polityka wśród szerokich kół katoli
ckiej ludności, wydarła mu tajemnicę jego po
pularności, bo odebrała mu prawo do uważania 
się za jedynego pizywódcę i obrońcę katolickiej 
sprawy.

Nie chcemy na razie wchodzić w to, ile w tern 
było winy samego br. Hohenwarta. Stwierdza
my tylko fakta, Które, powtarzamy, pod wzglę
dem politycznym składają się dla nas dość fa
talnie. Z jednej strony potrzeba nieodzowna stron
nictwa, stawiającego na pierwszym planie mo
menty idealne i religijne, z drugiej praktyczna 
dla nas konieczność popierania partji, która wier
nie i statecznie akcentowała zajadę autonomji 
i federalizmu: oto sytuacja, jaka się obecnie 
w życiu politycznem i pariamentarnem Austrji 
wytworzyła, Gdyby hr. Hobenwart miał był ty
le energji i zręczności, aby do secesji nie do
puścić i zapobiedz jej nietylko na razie i nie- 
tylko zewnętrznie, ujmując ze śmiałością i bez
względnością sztandar katolicyzmu, wypowiada
jąc bez skrupułów żądania katolickiej ludności 
i staczając nieugiętą walkę z jej wrogami, — 
do sjtuacji takiej nie przyszłoby niezawodnie. 
Jeżeli jednak nieszczęście już się stało, trzeba 
się o to starać, aby jego rozmiary ograniczyć, 
aby taktyką dei  sytuacji
jeszcze bardziej Kie pogorszyć. Czy dzisiejsze 
Koło polskie dorośnie do tego zadania? Czy bę
dzie umiało zachować najzupełniej wolną rękę, 
którą zachować tak trudno a na której zależy 
dzisiaj więcej niż kiedykolwiek? Czy będzie u- 
miało w sprawach narodowościowych i autono
micznych iść z klubem Hohenwarta, w postula
tach religijnych, moralnych i ekonomicznych, łą
czyć się z katolicką paitją ludową? Czy będzie 
się umiało zdobyć na rzeczywistą niezależność, 
jaka do dobrego przestrzegania tej taktyki jest 
potrzebna, a na której brak, Koło polskie chro
nicznie choruje ?

Brak dotychczas autentycznego tekstu pro
gramu, z jakim wystąpi katolicka partja ludowa. 
Wiemy tylko, że wyciągnie rękę do Koła pol
skiego i ofiaruje mu swoją przyjaźń. Powinniśmy 
się z tego cieszyć i pamiętać, że nam tej przy
jaźni odrzucać nie wolno. O ile sprawdzą się 
pogłoski, według których stronnictwo zaakcen
tować ma „niemiecki charakter państwa“ i za- 
strzedz sobie, że do swego grona jedynie nie
mieckich przyjmuje posłów - -  dotąd niewiado
mo. Jeśli przeciwko tej drugiej czysto taktycznej 
zasadzie nic mieć nie można wobec narodowego 
ugrupowania stronnictw parlamentarnych, to 
przeciwko pierwszej, przeciwko „iliemieckiemu 
charakterowi państwa“ wypadnie się zastrzedz 
stanowczo i wymownie. Ale nawet w takim wy
padku parlamentarny sojusz z tern stronnictwem 
nie jest niemożliwy, skoro był możliwy tak nie
dawno temu i defacto istnieje jeszcze dzisiaj so
jusz z centralistyczną niemiecką lewicą. Skoro 
program nowego stronnictwa zostanie ogłoszony, 
poświęcimy mu nasze uwagi i bez względu na 
szczere sympatje, jakie dla jego głównych zasad 
żywimy, omówimy sumiennie z naszego narodo
wego stanowiska, i te także punkta, na które 
żadną miarą zgodzióbyśmy się w praktycznej po
lityce nie mogli. Bo raz jeszcze powtarzamy, że 
jeżeli jako katolicy radujemy się szczerze i głę
boko z powstania katolickiego centrum w austrja
ckim parlamencie, nie możemy żadną miarą za
pominać także o naszych niewzruszonych naro
dowych i państwowych postulatach.

Sprawa Morskiego Oka.
Wiedeń d. 28 listopada. 

{List oryginalny Gtosu Narodu).
(d) Wracam jeszcze raz do sprawy Morskie

go Oka z powodu niebezpieczeństwa, jakie jej 
zagraża. W Kole polskiem dotychczas jej jeszcze 
nie podniesiono, chociaż zapewne przyjdzie do 
tego, gdyż z kraju zaczynają się wznosić głosy, 
wzywające poszczególnych posłów, żeby się tą 
sprawą zajęli. Nadto będzie Koło zniewolone i 
z innej jeszcze przyczyny poświęcić swą uwagę 
Morskiemu Oku, a tą będzie wn i e s i e n i e  w I- 
z b i e  p o s e l s k i e j  i n t e r p e l a c j i ,  w y s t o s o 
w a n e j  do m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
w s p r a w i p  s p o r u  o M o r s k i e  Oko p r z e z  
d r a  K a r o l a  L u e g e r a ,  co s i ę  j uż  j u t r o  
s t a n i e .  Dr Lueger, podnosząc ważność sprawy, 
mianowicie: iż dla całej Austrji nie jest oboję
tną rzeczą, czy „perła Tatr“ ,Morskie Oko, któ
re ściąga tysiące turystów ze wszech stron, ma 
pozostać w posiadaniu Galicji lub Węgier — za
pyta hr. Badeniego, jako kierownika ministerstwa 
spraw wewnętrznych, o ile jest oświadczenie 
węgierskiego ministra spraw wewnętrznych, Per- 
czela, w sprawie sporu o Morskie Oko, dane 
w dniu 21 b. m., w węgierskim Sejmie, w od
powiedzi na wniesioną odnośną interpelację, a 
zapowiadające załatwienie sprawy zupełnie w myśl 
interesów Węgier uzasadaionem, lub nieodpo- 
wiadająęem faktycznemu stanowi rzeczy, prosząc 
zarazem hr. Badeniego o wyjaśnienie sprawy, 
mianowicie w jakiem się ona znajduje stadjum.

Ponieważ Koło polskie sprawą Morskiego 0 -  
ka nie zajęło się, dalej z uwagi, iż nie wiadomo- 
czy się zechce zająć, a jeżeli się zajmie, czy po
dejmie sprawę z energją; w końcu mając na u- 
wadze, iż sprawa jest, według przedstawienia jej 
przez ministra Perczela, wielce naglącą, gdyż i- 
stnieje periculum in mora — należy z wdzięczno
ścią. powitać troskliwość dra Luegera o ten ar- 
cyważny interes Galieji, czem składa on zarazem 
dowód, iż kłamią ci, co go usiłują przedstawić 
jako wroga Pęlaków. Jest on narodu polskiego 
przyjacielem, a tylko wrogiem pewnych polskich 
klik i pewnych stronnictw, których organa ob
sługiwane przez żydów, bluźnią mu i bezczeszczą 
go nikczemnie w interesie żydowstwa, bałamucąc 
opinję publiczną chrześcijańskiej ludności Galicji 
i w ogóle Polski.

Wdzięczność i najpełniejsze należy mu się 
za to uznanie.

Żydzi i sprawa żydowska.
Bezpośrednie skutki wyzwolenia żydów.

IV.
Żydzi niemieccy, dorwawszy się do władzy, nie 

próżnowali. Wszystko, co się działo w kraju, 
powinno im służyć, sypiąc do ich kieszeń złoto.

Do głównych klęsk, jakie prawodawstwo li
beralne zadało skarbowi niemieckiemu, należy 
między inne mi także zamiana dawnego systemu 
monetarnego na nowy.

Twórcą tej reformy był żyd Bamberger, je
den z przednich dowódców t. zw. stronnictwa na
rodowo-liberalnego, poparty przez dwóch innych 
głośnych żydów, przez posłów Laskera i Sonne- 
manna.

W ówczesnym parlamencie niemieckim skła
dała się większość z żydów lub ich przyjaciół, 
a kilku ludzi dobrej woli albo zakrzyczano, albo 
„zabito milczeniem4*. Wiadomo, że się publiczność 
dowiadywała rzadko o projektach, stawianych 
przez stronnictwa nieprzychylne liberalizmowi ku.- 
pieckiemu, sprawozdawcy bowiem stenograficzni, 
sami żydzi, opuszczali lub zbywali niejasnemi fra- 

|  zesami głosy posłów zachowawczych.
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Przedewszystkiem postarał się Bamberger przy 
reformie monetarnej o jak najtrudniejszy rachu
nek. Unormował on pospołu z swoimi przyjaciół
mi wartośó marki na 0,358.428 gramów złota. 
Cyfra tak osobliwa nie ułatwiła oczywiście obra
chunku przy zamianie, zostawiając wekslarzom 
wolne pole do szacherki. Mówił przecież sam 
Bamberger z cynizmem żydowskim: „Gdzie cieśla 
buduje, tam pozostaje wielka ilośó wiórów, któ
re należą do majstra".

Powtóre pamiętał Bamberger o tern, żeby 
się owe wióry dostały jego krewnym i przyjacio
łom. Ponieważ jego wuj, Bischoffsbeim, miał u- 
dział w kopalni niklu w Naumburgu nad Bobrem, 
przeto należało wypędzió z kraju srebro i zastą
pić je niklem, by się owa kopalnia żydowska mo
gła pozbyć towaru.

Rząd wybił od r. 1873 do 75 za 44 i pół 
miljona marek niklu, akcje kopalni naumburskiej 
doszły do 180, a panowie właściciele, sami ży
dzi, brali po i4  prc. dywidendy.

Skarb niemiecki zapłacił za pomysł reforma
torów żydowskich 95 miljonów marek, nie li
cząc 30 %  na kursujących dotąd, niewycofa- 
nych jeszcze talarach pruskich za 500 do 600 
miljonów marek. W cyfrę tę nie wchodzi ob
niżona wartość srebrnych naczyń, łyżek, widel
ców i świeczników, która spadała równomiernie 
z „demortyzacją" pieniędzy.

I  znów zgarnęło prze wyżkę kilkuset bankie
rów żydowskich, pośredniczących przy zamianie 
srebra na złoto, zbogacił się Bamberger i jego 
najbliżsi. Bo „patrjota", pracująey tylko dla 
kraju, nie omieszkał postarać się natychmiast
0 generalne pośrednictwo w tym „interesie".

Zyskało na tym świadku prawodawczym Kil
ka tysięcy szachrajów, kupczących naczyniami 
srebrnemi; zyskali oprócz niemieckich, żydzi 
londyńscy, paryscy, wiedeńscy, ułatwiający do
stawę złota i płacący srebrem za kupony papie
rów zagranicznych, kursujących w Niemczech. 
A tracił naturalnie tylko rolnik i robotnik, jak 
zawsze.

Czegokolwiek się „oświeceni" żydzi dotknęli, 
wszystko zamieniało się dla nich na doskonały 
interes. Całą swoją uwagę i zdolność wytężyli 
w kierunku bałamucenia publiczności, aby łowić 
w mętnej wodzie złote rybki.

Ustawy akcyjne i bankowe służyły „grubym 
rybom" finansowym, wyzwolenie zaś lichwy z pod 
nadzoru prawa zbogaciło proletarjat żydowski. 
Jak szarańcza rozpełzł zastęp drobnych han
dlowców po całych Niemczech, ogarniając głó
wnie większe miasta.

Wkrótce posypały się skargi przeciw okru
cieństwu lichwy, lecz posłowie liberalni odpo
wiadali w Izbie, iż rząd nie ma obowiązku bro
nić lekkomyślników". Niech ich „rozumniejsi" 
zrujnują, skoro nie umieją sobie inacze\ lepiej 
radzić. Odpowiedzi tej wtórowała oczywiście 
cała liberalna prasa żydowska.

Chociaż nowe prawodawstwo wyzwoliło rę
kodzielnictwo i rzemiosło, rzuciło się drobne ży- 
dowstwo głównie na zarobki łatwe, procentujące 
się szybko. Więc zawładnęło lombardami, po- 
kątnemi domami zdrowia, a przedewszystkiem 
szynkami, gorzelniami i dystylarniami.

W Prusach przybyło między 1870 a 1876 
rokiem o 31%  szynków, a w niektórych okoli
cach nawet o 57%. W całem państwie niemie- 
okiem urosła liczba tych „przedpokojów piekła" 
do 225.000, czyli powiększyła się o 67.000. Ile 
z tych przedsiębiorstw żydowskich wyszło zbro
dni, ilu ludzi tam zmarniało, ile nieszczęść spa
dło na uboższą ludność, o tem świadczy staty
styka sądowa, która dowiodła, że najwięcej prze
stępstw ma alkohol na sumieniu.

Żydzi nie zapomnieli nawet o wyzyskaniu 
sztuki. Ponieważ ordynacja przemysłowa podpo
rządkowała teatr pod rubrykę zwykłych przed
siębiorstw, przeto opanował oświecony Izrael 
w krótkim czasie wszystkie teatrzyki drugorzę
dne, rozsiewając za ich pośrednictwem ,,pojęcia
1 upodobania liberalne".

Z obozu ruskiego.
y.

Lwów d. 26 listopada.
{List oryginalny Głosu Narodu).

(C.) Jak narodowcy z pod sztandaru p. Ro
mańczuka pojmują „konsolidację", o tem informu
je nas znowu Radykał, wspomniane już przez 
nas kilkakrotnie pisemko, będące nieofiojalnym or
ganem młodoruskiego stronnictwa. Złośliwie, a na

wet zjadliwie nieco napisany artykuł Radykała  
opowiada historję usiłowanego zbliżenia się kilku 
wybitnych działaczy radykalnych ku partji p. Ro
mańczuka, udaremnionego nie czem innem, jak 
właśnie żółwiem zaskorupieniem się w sobie apo
stołów „konsolidacji". Jeszcze przed kilku laty dr 
Iwan Franko, chcąc się zbliżyć do stronnictwa na
rodowego, postanowił wstąpić w szeregi członków 
stowarzyszenia „Proświta", pozostającego pod pa
tronatem narodowców, i mimo, że kandydat odpo
wiadał wszystkim wymaganiom statutu, nie przy
jęto go dlatego, ponieważ nie należał do zdecydo
wanych zwolenników kierunku narodowieckiego, a 
jak się kostycznie wyraża Radykał, ponieważ nie 
uznawał, że naprawdę zbawienną jest tylko taka 
robota, na której „patentowani i we wszystkich 
kalendarzach malowani patijoci położyli swoją pie
częć". Ten sam los spotkał Eugenjusza Lewickiego, 
Hankiewicza i kilku innych, którzy nie mogli się 
wykazać stemplem narodowieokim.

Od tego czasu upłynęło kilka lat, p. Romań
czuk przebył ospę „nowego kursu", po której za
dął w jeszcze hałaśliwszą trąbkę opozycji, a jego 
stronnictwo, pobite sromotnie 24 września w wy
borach z małej posiadłości, organizuje się z tru
dem pod hasłem „konsolidacji". I  znowu zapra
gnęli przywódcy radykalni zbliżyć się do upada
jącego stronnictwa. Jak przed laty kilku Franko, 
obecnie Wacław Budzynowski postanowił pomnożyć 
szeregi „Proświty".

Odbyło się posiedzenie zarządu, balotowanie 
i inne eeremonje, przepisane statutem, a skończy
ło się na tem, że i Budzynowskiego nie przyięto 
dlatego, ponieważ jest — radykałem. Ten instyn
ktowy strach przed ewentualnym dostaniem się 
świeżych żywiołów w szeregi narodowieokie, jest 
bądź co bądź niezmiernie charakterystyczny i jak 
z jednej strony w dziwnem świetle stawia owo 
poczuoie wewnętrznej s ły, którem tak chętnie i z em
fazą lubią przechwalać się romańozukowsoy, tak 
z drugiej strony wskazuje, że hasło „konsolidacji", 
jak wiele innych haseł, które się wylęgły w tym 
obozie, jest tylko pustym dźwiękiem bez treści.

Skoro już zawadziłem o radykałów, warto przy 
sposobności zanotować, że stronnictwo to postarało 
się już nawet o swój własny „hymn" partyjny, 
którego przeznaczeniem jest zapewne zająć takie 
samo stanowisko, jakie zajmuje „Czerwony sztan
dar" w agitacji robotniczej. Pieśń jest tak do 
brym środkiem agitacyjnym, jak inne, często na
wet lepszym, dlatego nie zawadzi poznać się z tym 
nowym płodem radykalnej muzy. Autorem jego 
jest dr Iwan Franko, który dawniej już zamani
festował się jako poeta o zakroju tendenoyiuym 
i wybitnie skrajnym. Utwór dra Franki jest za
tytułowany „Pieśń ruskich chłopów radykałów". 
Najoharakterystyozniejsze ustępy w polskim prze
kładzie, brzmią dosłownie w ten sposób: „My 
jesteśmy tymi, którzy was wszystkich karmimy, 
za was wszystkich cierpimy, my jesteśmy ruscy 
chłopi radykali, którzy zrzucili jarzmo ciemnoty. 
My jestt-śmy tymi, którzy gięli się jak łozy i byli 
pokorni jak owce, których niewola, krew i łzy 
nie potrafiły zniszczyć. My jesteśmy rekrutami i 
armatniem mięsem na wojnę (tołstojowskie Kanon- 
nenfutter z r zprawki „Chritsteurhum und Vater- 
landsliebe" Przyp. Koresp .") tymi, których krzy
wda i srogi głód pędzi za morze. My jesteśmy ty
mi, którym zamknięto drogę do swobody, tymi, 
którzy prawa posiadają na papierze, a obowiązki 
na plecach". Po tych zwrotkach, nasiąkniętych 
goryczą, następuje kilka, wyuowiaiająoych horo
skop szczęśliwej przyszłości. Kończy się ta pieśń 
słowami: „A wszystkich, którzy jawnie lub pota
jemnie przygotowują nam pęta i jarzmo, wszyst
kich darmozjadów radykalnie wypędzimy z nasze
go kraju". Brakuje jeszcze do tego hymnu... muzyki.

Z  K R A J U .
Towarzystwo śic Rafała.

Nie mając zamiaru wdawać się w jakąkolwiek 
zasadniczą polemikę w sprawie opieki udzielanej 
wychodźcom przez Towarzystwo św. Rafała, a tem 
mniej w sprawie potrzeby takiej opieki w ogóle, 
uważamy za potrzebne sprostować kilka mylnych 
informaeyj, które służyły niektórym posłom w Ko
le polskiem za podstawę do zarzutów, podnoszo
ny oh . przeoiw akcji Towarzystwa św. Rafała.

Przedewszystkiem jednak musimy wspomnieć, 
iż komitet Towarzystwa św. Rafała powstał we 
Lwowie w chwili, gdy gorączka emigracyjna już 
się była bardzo silnie w kraju rozwinęła. Włościa
nie wyjeżdżali najozęśoiej ukradkiem bez paspor- 
tów i bez świadomości dokąd i po co jadą.

Następnie koczowali o głodzie po przeróżnych 
stacjach, ja k : w Wiedniu, Peszcie, Pontebbie, Udinie 
i Genui, ohydnie wyzyskiwani przez ajentów mie
siącami całemi, zanim zdobyli bezpłatne bilety o- 
krętowe. W końcu zupełnie ogołoceni z pieniędzy, 
przybywali do ‘Brazylji, gdzie zamiast osiedlenia 
na gruncie, czekała ich wysyłka na plantaeje ka
wy, bawełny lub trzciny cukrowej, gdzie ich stra
szna nędza spotykała a nawet w razie usiłowania 
ucieczki, śmierć.

Ażeby tym wszystkim nieszczęściom, choć w 
części zapobiedz, postanowiliśmy się zaopiekować 
wychodźtwem i w tym celu z początkiem lutego 
zawiązaliśmy we Lwowie z upoważnienia Towa
rzystwa św. Rafała w Wiedniu, komitet.

Od kwietnia do chwili obecnej wyjechało pod 
naszą opieką około 350 rodzin, nad któremi we 
Lwowie, w Wiedniu, Udine, Genui i Brązylji mę
żowie zaufania, a nieraz także specjalni przewo
dnicy troskliwie czuwali, chroniąc ich starannie od 
wyzysku. Przyczem zaznaczamy, iż tylko część o- 
gółu wychodźców z Galicji pozostawała pod naszą 
opieką, mianowicie, wielu, mimo naszych przestróg 
ruszyło bez naszej opieki, bez pasportów i bile
tów okrętowych.

W Brazylji pupile nasi zostali osiedleni na 
gruntach, przyczem musimy podnieść, iż dopiero 
od czasu naszej akcji opiekuńczej i dzięki jej wy
chodźcy z Galicji, otrzymują ziemię, naturalnie na 
spłaty.

Co się tyczy pogłosek, jakoby komitet zobo
wiązał się dostawiać ludzi do Brazylji, to fakt taki 
byłby tak przeciwny zasadom Towarzystwa św. 
Rafała i nielieująey z jego powagą, iż odpierać 
taki zarzut, byłoby poniżej naszej godności.

Nieznana nam też jest podstawa twierdzenia, 
że dr Stanisław Kłobukowski przyrzekł rządowi 
brazylijskiemu „w jak najkrótszym ozasie do 9000 
wychodźców z Galicji dostawić" i znając jego szla
chetne intencje, jesteśmy przekonani, iż twierdze
nie to jest błędne.

Komitet nie urządzał nigdy żadnych uroczy
stości przy wyjeździć emigrantów, uważał jednak 
za właściwe emigrujących połączyć w liczniejsze 
grona, dając im prawie zawsze opiekuna i prze
wodnika i pouczyć ich na wyjezdnem, jak mają 
postępować w podróży do Brazylji i przestrzedz, by 
strzegli wiary i języka.

Listy nadchodzące z Brazylji, przedstawiają 
nieraz straszną nędzę emigrantów, ale są to emi- 
grauci, którzy tam się udali bez jego opieki.

Natomiast wiadomą jest rzeczą, iż ci, którzy 
pojechali pod opieką komitetu, uniknęli rozmaitych 
wyzysków, mianowicie nie byli wyzyskiwani przy 
wymianie pieniędzy, nie opłacali żadnych kontry- 
buoyj agentom, nieraz otrzymali zniżenia na kole
jach żelaznych, we Włoszeoh oczekiwali na okręt 
przez możliwie najkrótszy czas.

Słowem, oddawani niejako z rąk do rąk, prze
chodząc z jednej opieki do drugiej, dojeżdżali bez
piecznie do Brazylji, gdzie ich osiedlono prędko 
w możliwie najlepszych warunkach.

Sądzimy, że nie potrzebujemy dłużej ud owa- 
dniać, że całą różnicę, jaka zachodzi pomiędzy lo
sem dawniejszej emigracji, a tej, która zostawała 
pod op.eką Towarzystwa św. Rafała, należy temu 
Towarzystwu zawdzięczać i że bez takiej akcji 
opiekuńczej czeka zawsze emigrantów los najopła- 
kańszy.

W końcu stanowczo odpieramy zarzut, jako- 
byśmy popierali emigrację do Brazylji. Popieranie 
jakiejkolwiek emigracji, byłoby naruszeniem wy
raźnego zakazu statutu, który, jako cel Towarzy
stwa, stawia opiekę nad tymi, którzy niezłomnie 
postanowili emigrować.

Prosimy zatem wszystkich ludzi dobrej woli, 
aby zechcieli uznać, iż między jednym a drugim 
sposobem traktowania sprawy emigracyjnej, zacho
dzi zasadnicza różnica.

Nie myśmy wywołali ruch emigracyjny, nie je
steśmy w stanie jemu przeszkodzić, natomiast za
wsze staraliśmy się sprowadzić go do granic jak 
najmniej szkodliwych. *

Komitet Towarzystwa iw. Rafała  
we Lwowie.

PODRÓŻ NA WSCHÓD
Józefa Rogosza.

fCiąg dalszy).
Ale gdy ten się znów zjawi i ohorągiew Proroka 
rozwinie, giaury zobaozą do czego muzułmanin jest 
jeszoze zdolny. W to Turek ciągle jeszcze wierzy 
i tego się spodziewa. I jak nie ma być pysznym, 
skoro Bizancjum i św. Zofja do dziś dnia znajdu
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je się w jego ręku, a Europa mimo wojsk miljo- 
■owych i bogactw niezliczonych odebrać ich nie 
może. I prawda musi być, co mówi przysłowie: 
„Piękność należy do Czerkiesa, handel i bogactwo 
do Greków i Ormjan, umiejętność do Europejczy
ka, a wielkość majestatyczna do Osmanów. “ Taki
mi Turcy są i długo jeszcze zostaną, póki ich wia
ra całkiem się nie przeżyje i oni nie ulegną prze
istoczeniu, rozpływając się w organizmach dziś 
może jeszcze nieznanych, a które dopiero kiedyś na 
widownię świata wystąpią.

Eto zaś myśli, że można im zostawić, krew i 
wiarę, a mimo to ich ucywilizować, ten łudzi się 
tak samo, jak ów Murad bej, który mnie upewniał 
la  pokładzie „Cara“, że Turcja już wkrótce bę
dzie inaczej wyglądała. Turek cywilizowany wpra
wdzie przywdziewa frak europejski, rękawiczki i 
buciki lakierowane, (iluż w ten sposób ubranych 
widziałem nad Bosforem!).; kłania się jak my, 
mówi dobrze po francusku, a nawet, idąc w ślady 
najbardziej zepsutego Paryżanina, potrafi całe no- 
•e trawić na wyrafinowanej rozpuście, i zgrywać 
■ię przy zielonym stoliku, w gruncie atoli zostanie 
on zawsze dawnym Turkiem, na pozór zimnym, 
w głębi namiętnym, powierzchownie dobrym, w na
turze swej dzikim, niby pracowitym a jednak gnu- 
śnym. Cywilizacja nie o wiele lepiej nań działa 
niż na Indjanina z posiadłości angielskich. Zabie
ra mu jego dobre przymioty, obdarza go zaś tern, 
co sama ma najgorszego: zachęca go do jawnej 
rozpusty, gry i pijaństwa, a nie uczy go praco
wać, myśleć i czuć po chrześcijańsku.

Eto nad Bosforem mężczyznom się przypatrzy 
dla tego kobieta tamtejsza przestanie być zagadką, 
a tern mniej nie będzie jej poczytywał za istotę 
całkiem nieszczęśliwą. Mężczyzna urabia kobietę, 
mąż żonę. On jest jej opiekunem, on ją  kształci, on 
przez świat ją prowadzi. Wypływa to z jego prze
wagi równie fizycznej jak intelektualnej. Kto więc 
chce płakać nad kobietą wschodnią ten niech za
płacze wpierw nad wschodnim mężczyzną. Wolny 
Szwajcar niech desperuje nad losem Turka, nie 
mającego pojęcia o samorządzie kantonalnym; ad
wokat paryzki niech biada nad swoim kolegą stam
bulskim, że tenże nie może popisywać się piękne- 
mi mówkami w parlamencie; malarz europejski 
niech rozdziera szaty, że artyście wschodniemu Ko
ran nie pozwala malować ani zwierząt, ani ludzi, 
iłowem płaczmy nad wszystkwm, co jest w Turcji 
i żałujmy, że nie jest ona pod każdym względem 
państwem europejskiem. Rozumiałbym jeszcze taki 
żal ogólny, choć i w nim mieściłoby się wiele sa- 
molubstwa i śmieszności, trudno bowiem żądać, 
by świat tcały robił się koniecznie do nas podo
bnym ; ale czego nie pojmuję, to tej jednostronnej 
humanitarności, która o mężczyźnie na Wschodzie 
zapomina, a bierze tamże w opiekę tylko samą 
kobietę. Dlaczego nad nią mamy biadać, skoro po
życie z takim, jak Turek, mężczyzną, nie mogło zro
bić jej inną niż jest, skoro oboje dopełniają się i 
bardzo ^m z tern dobrze! On próżnuje, ona także'; 
on zażywa haszysz lub opjum pali, a ona pasjami 
to lubi; on zapada w słodki kief, ona nie mniej 
od niego wzdycha do tej rozkoszy. Nie roztrząsam 
poligamji, jest to bowiem obyczaj czysto wscho
dni, potępiony przez ludzi, żyjących w klimacie 
umiarkowanym, chociaż w zamierzchłej przeszło
ści istniał nawet w spokojnej słowiańszczyźnie, są
dzę jednak, że musi on być na Wschodzie w na
turze ludzkiej ugruntowany, skoro Chrystjanizm 
nie mógł tam jedynie dlatego zwalczyć mahome- 
tanizmu, iż głosił jednożeństwo, którego gorące lu
dy nie chciały. Mężczyźni nad Bosforem pragną 
poligamji, a co do kobiet, to i one godzą się z nią, 
jak ze złem koniecznem, tern się pocieszając, że 
w Turcji nie ma przynajmniej nudnych staryoh 
kawalerów i śmissznych starych panien. Zresztą 
są i takie, które znając życie na Zachodzie, wręcz 
mówią, że lepiej, gdy mąż ma kilka żon w do
mu, a za domem żadnej, niż gdy w domu ma tylko 
jednę i tej nie kocha, a za domem dwie lub trzy 
i na nie majątek traci. Ale i poligamja nie jest 
już na Wschodzie tak powszechnem złem, jak nam 
się w Europie wydaje. (C. d. n.)

Tajemnice gry w Monaco.
(Odkrycia krupiera z Monaco).

WZ%S1B E "  (P u  dal^).
Zwrócił najpierw swe oczy ku stronie półno

cnej, potem, zrobił znak krzyża św., a gdy mnie 
zobaczył, że się ku niemu zbliżam, rzucił się w mo
rze i... zanim przybiegłem na miejsce, znikł pod 
wzburzonemi falami morskiemi. Skała ta jest prze
szło 100 metrów wysoką.

Opowiedziałem to co zaszło, ale usiłowano mnie 
przekonać, że to było tylko złudzenie.

Zrozumiałem łatwo, dlaczego nie chciano, aże
bym opowiadał o tym wypadku, ponieważ wszy
stkie samobójstwa w Monaco są tajemnicą stanu. 
Kilka dni potem znaleziono zwłoki tego nieszczę
śliwca, ale nikt nie umiał, ozy też nie chciał dać 
o nich żadnych wyjaśnień.

Inny nieszczęśliwy gracz został znaleziony w mie
siącu maju, jako wisielec, na drzewie oliwnem, nie
daleko drogi prowadzącej do Turbie. Był to męż
czyzna w wieku 42 do 45 lat, ubrany dosyć przy
zwoicie, włosy miał szpakowate. Jego pugilares był 
naturalnie próżny, a bielizna znaczona była literami 
J. V.

Trzeci, młodzieniec 26-letni, nie mogąc zna
leźć innego sposobu odebrania sobie życia, położył 
głowę na szyny kolei żelaznej między stacjami 
Monaco a Eze; w nocy nadbiegł pociąg i przeciął 
pasmo jego życia. Cała Nicea wie o tym wypad
ku i wszyscy znają nazwisko samobójcy, syna po
wszechnie szanowanej rodziny tego kraju.

Czwartym był pewien młody człowiek z Flo
rencji w wieku 25 lat. Sprowadził on się w pa
ździerniku do pensjonatu szwajcarskiego naprzeciw 
kasyna Monte-Carlo. Przegrawszy wszystko, strzelił 
sobie w pierś z pistoletu; o jego śmierci dowie
dziano się dopiero na trzeci dzień. Jego portmo
netka zawierała 4 franki, jego bilet wstępu do ka
syna opiewał na imię: Allemand.

Piątą ofiarą gry w Monaco była pewna dama, 
dawniej artystka teatru Yaudeyille w Paryżu, któ
ra przegrawszy pewnego dnia resztę swojego ma
jątku, wyszła z kasyna, wsiadła do fjakra i kaza
ła się zawieźć do pensjonatu Szwajcarskiego, gdzie 
mieszkała. Zajechawszy przed hotel, woźnica otwie
ra drzwiczki powozu... i znajduje trupa. Nieszczę
śliwa dama została w drodze tkniętą paraliżem. 
W jej pokoju znaleziono zaledwie kilka kolczyków 
małej wartości.

W dniu 29 grudnia w marmuro a  ej sali gry 
w Monaco rozlała się krew szóstej ofiary.

Pan Feliks Kątski, młody człowiek, pochodzą
cy z Warszawy, przegrawszy w trente-et-quarante 
ostatniego luidora, wyciągnął z kieszeni pistolet, 
przyłożył lufę do serca — i naraz rozległ się głos 
wystrzału 1 Gracze się odwrócili i odstąpili od stołu. 
Prócz tych ofiar, cięży jeszcze na sumieniu admini
stracji domu gry samobójstwu pewnego Rosjanina, 
który się zastrzelił w Nicei. W liście, pisanym do 
maiki, wyjawił on, że odbiera sobie życie, ponie
waż przegrał cały majątek w Monaco.

Któż nie słyszał o owym austrjackim baronie, 
który przegrał 13,000 000 fr. W truciźnie szukał on 
ostatniej pociechy. Znaleziono go bez życia. Swoim 
spadkobiercom pozostawił tylko długi.

Dnia 5 marca 18** odebrał sobie życie w 
swoim pokoju w hotelu des Empereurs w Nicei, 
wystrzałem z pistoletu pan P. M., szlachcic wło
ski, w wieku lat 28, przegrawszy wszystko w ru
letę; pozostawił swoim spadkobiorcom całego je
dnego franka.

Hrabina Jomdes, pochodząca z Belgji, przegra
wszy 300.000 franków, otruła się wspólnie ze swo
ją 16-letnią córką. Cały ten majątek przegrała o- 
na w przeciągu jednego tygodnia.

Za przykładem Feliksa Kątskiego poszli w cią
gu lat kilku następujący Polacy: Edward Koczo
rowski, Mieczysław Dołkowski, Bolesław Przybyl
ski, Ernest Lityński, Bronisław Chociszewski (z War
szawy), hr. Plater (z Litwy), Rylski (z Galicji), 
Tański, Czyński (z Królestwa), Spławski (z Kra
kowa), hr. Kamil C. (oficer armji włoskiej)—inni 
samobójcy Polacy są oznaczeni w tajnej liście Ka
syna, jako polonais inconnu.

Podaję jeszcze listę tych samobójców, których 
nazwiska udało się sprawdzić: Józef de Rojas
(z Yenezueli), Mayonni, Adler de Paderborn (West- 
falczyk), Paul Dupont (Francuz), Antoni Yirgil (Por
tugalczyk), Geza Bernath (Węgier), hr. Hiacinto 
Yiarona (Włoch), Jerome Talami, Mme Schwach 
(Niemka), M. Rolde, Tinzi (Włoch), Jerzy Giorge- 
wicz (Serb), Irma Nemeth (Węgierka), M. Cretar, 
T. de Nessels (Amerykanin), Zurichi (Włoch), An
toni Tosel (Szwajcar), Ardani Morin (Francuz), Ca- 
stellan (Francuz), John Bóhringer (Amerykanin), 
Adoli (Włoch), Mme Galii, Piotr Witzel (Niemiec), 
Douchet, Angelo Marietti (Włoch), Gustaw Kalin, 
Louis Boyer (z Martyniki), Balles (Francuz). In
nych 657 samobójoów oznaczono na liście jako in
connu, a wszyscy wrzuceni zostali do wspólnego 
grobu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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((Ciąg dalszy).

Pani Karolowa dobrze to zrozumiała, że sa
ma nie podoła temu zadaniu. Potrzebny jej był 
pomocnik życzliwy i potężny zarazem* któryby 
się szczerze przejął jej sprawą i posiadał śro
dki do poparcia jej skutecznego. Na myśl jej 
przyszedł Witte.

Od pierwszego poznania się z panią Karolo- 
wą, jenerał okazywał jej życzliwość niemal oj
cowską, z odcieniem galanterji wielkoświatowej. 
Codziennie składał jej krótkie wizyty, rozpyty
wał się o jej potrzeby, posyłał kwiaty i owoce 
najwyśmienitsze. Nie było wątpliwości, że zrobi 
wszystko, czegoby zażądała od niego, skoro tylko 
nie przekraczałoby to granic możności. Bez dal
szego przeto wahania się, postanowiła pójść za 
popędem, który jej główka mądra i znajomość 
ludzi natchnęła.

Tego samego dnia jeszcze napisała do jene
rała liścik, prosząc go o posłuchanie nazajutrz 
w godzinach przedpołudniowych.

Witte odpowiedział, że sam około jedenastej 
służyć jej będzie. Jakoż dotrzymał słowa i w o- 
znaczonej porze stawił się w mieszkaniu Zosi, 
powitany serdecznym jej szczebiotem, powłóczy- 
stem, słodkiem spojrzeniem i uśmiechem cudo
wnym. Wszystko to na posiwiałym żołnierzu 
wywierało urok prawdziwie czarodziejski.

Nie potrzebujemy powtarzać rozmowy jene
rała z panią Karolową. Opowiedziała mu ona 
całą historję małżeństwa Antoniego z Angioliną, 
nie przemilczając żadnej z okoliczności, takich 
nawet, którychby Chorążyc za nic nie odsłaniał 
nikomu, jako. świadczących o sromotnym upa
dku tej, która była wychowanką i żoną jego. 
Osobiste zwierzenia brata dopełniła wiadomo
ściami , zaczerpniętemi z opowiadań Semena, 
który, nie widząc potrzeby taić czegokolwiek 
przed siostrą pana swojego, wygadał się przed 
nią ze wszystkiem, co wiedział i na co patrzał 
w ciągu kilkoletniej swej służby, a umiejętnie 
badany, odmalował życie domowe Chorążyca, 
płochość Angioliny, stosunki jej z faktorką lbra- 
hima baszy, nareszcie szczegóły jej porwania, a 
raczej dobrowolnej ucieczki, opłaconej śmiercią 
starego Talpy i kilkunastu tabunników.

— Po straceniu Ibrahima baszy — dodała 
wkońcu Zosia — zdobycz jego dostała się do 
Stambułu i teraz zapewne jest odaliską wezyra, 
albo nawet sułtana samego.

— Sacre nom ! — zawołał W itte z oburze
niem — Piękna mi promocja!  Ale o cóż tu
chodzi?... „Baba z wozu koniam lehsze", jak
mówi chłopskie przysłowie  Pozbył się jej
Chorążyc, to i dobrze... swobodny jest teraz, 
jak ptak.

Rubaszny wyskok jenerała wywołał uśmiech 
na usta Zosi, po chwili jednak przemówiła z wi
docznym smutkiem:

— N iestety! Rumunka ta dziś jeszcze stoi 
na drodze szczęścia brata mojego i drugiej tak
że osoby.

— A to jakim sposobem ? • -  zapytał zacie
kawiony jenerał — wszak dzisiaj już nic wspól
nego nie ma pomiędzy nimi... Ale powiedz mi 
też pani cokolwiek o tej „drugiej osobie".

Pani Karolowa, zapłoniwszy się zlekka, mó
wiła dalej:

— Brat mój, opuszczając kraj, kochał pannę, 
zacną panienkę, kióra go również miłowała. U- 
czucie to trwa dotychczas w sercach obojga. 
Ożenił się on na Wołoszczyźnie, powodowany 
jedynie szlachetnością i duchem ofiary. Przypa
dek nastręczył mu dziecko urocze, do którego 
przywiązał się sercem stęsknionem do uczuć ro
dzinnych i które wykształcił na światłą i po
czciwą, jak wyobrażał sobie, kobietę. Zapóźno 
już spostrzegł, że pomimo woli w piersi jej 
wzniecił miłość szaloną, a raczej pożar krwi 
namiętnej. Ulitował się nad nią...

— I głupstwo zrobił — przerwał jenerał.
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— Proszę go nie krzywdzić żadnem posą
dzeniem, uwłaczającem czci jego.

— Nie posądzam go o nic złego, ale czyż 
to nie głupstwo szlachecką, zacną krew mięszaó 
z cygańską?

— Zachodził tu przymus moralny, zasługu
jący na uwzględnienie.

— No, nehaj bude tak, nehaj bude z hre-
czki mak  Nie mam śmiałości sprzeczać się
z panią. Dotąd jednakże nie rozumiem, do czego 
zmierza to wszystko, com usłyszał od pani.

— Pozwólże mi dokończyć, jenerale... Brat 
mój spotkał się niespodzianie z panną, którą 
uważał niegdyś za narzeczoną swoją i miłość 
ich obudziła się z nową potęgą po kilkunastu 
latach rozłączenia.

— A ona, czy jest swobodną?
— Tak jest... pozostała mu wierną.
— Cóż więc pobrać się im przeszkadza? 

O ile wnoszę z opowiadania pani, małżeństwo 
jej brata nie ma żadnej wartości. Franciszkanin 
wędrowny, prawdopodobnie samozwaniec jakiś, 
daje im ślub, świadków... ani jednego, metryki 
ślubnej nie m a; żona daje się porwać do hare
mu... I kornuż tu na myśl przyjdą kanoniczne 
przeszkody do zawarcia innego małżeństwa?

— Sumienie kochających się stanowi prze
szkodę niepokonaną. Panna sądzi, że wobec Boga 
brat mój należy do innej kobiety i dopóki się 
nie przekona dowodnie, że tamta wyrzekła się 
wiary, która uświęciła ich związek, nie odda 
ręki człowiekowi, którego za żonatego uznaje; 
Antoni również nie ma w tym względzie prze
konania ostatecznego i nie odważy się na krok 
stanowczy z powodu skrupułów religijnych, li
dzie więc o to, ażeby dowiedzieć się na pewno, 
co się stało z żoną niewierną, czy rzeczywiście 
starczyła się ona i czy należy ,do kogo innego, 
czy może być jeszcze uważaną za prawowitą mał
żonkę brata mojego... Ale wiadomość ta powin
na być niezaw duą, prawnemi dowodami po
partą. Otóż uroiłam sobie, że pan jenerał ułatwi 
mi zadanie, kt -rego się podjęłam bez wiedzy 
Antoniego, a które ma na celu uszczęśliwienie 
serc dwojga, że przez stosunki swoje dotrze do 
źródła prawdy i w samym Stambule wynajdzie 
kogoś, kto mógłby w tej opłakanej sprawie ze
brać wiadomości i dowody niezbędne.

— Mądrą ma żoneczkę Podępszyc — odrzekł 
W itte po chwilowym namyśle, całując rękę Zosi. 
— wszelkich usiłowań dołożę, ażeby żądaniu 
pani stało się zadość. Napiszę do ajenta .Rze
czypospolitej przy dworze ottomańskim, użyję 
dróg prywatnych, jednem słowem, poruszę wszy
stkie sprężyny, jakie tylko w ręku mieć mogę. 
Firma Lewi ma rozległe stosunki nietylko w 
kraju, ale i za granicą. Dziś jeszcze pomówię 
z Efraimem, ażeby i on się przyczynił do dzieła, 
na którem tak wiele zależy pani. I Podczaszy- 
cowi, przed wyjazdem jego do Warszawy, pro
szę zalecić, ażeby poparł tę sprawę za pośre
dnictwem konsulów zagranicznych, do których 
wstęp ułatwią mu uprzedzeni przezemie ludzie 
możni. Nie wątpię, że choć jedna z tych dróg 
doprowadzi nas do pożądanego celu.

Gorącemi wyrazy podziękowała pani Karolo- 
wa jenerałowi za jego uprzejmość i dobre chęci.

Podczas gdy Zosia już to sama, już to w to
warzystwie chłopczyków swoich, spędzała przed
południe na rozmowach z Anusią, lub naradzała 
się z Wittem o sprawie brata, Chorążyc całemi' 
godzinami gawędził z Czałym, który opowiada
niami swojemi zwracał mu skarby straconych 
zdała od domu lat, zapełniając niejako treścią 
żywotną pusty ich przestwór, zaludniając go po
staciami, z grobów wydobytemi i ożywiając wy
padkami, o których żadna wieść nie dochodziła 
do pana jego. Najczęściej rozpytywał go biedny 
wygnaniec o ostatnie dnie życia rodziców, o tro 
ski ich i zajęcia i o wszystko, co tylko w ro
jeniach sennych przesuwało mu się przed duszy 
oczyma na obcej ziemi.

— Po przyjeździe moim do Busiówki — pra
wił Czały — starzy państwo po całych dniach 
kazali sobie opowiadać wszystko, co wydarzyło 
się nam na Polesiu i w drodze do granicy. Do
brze się stało, że odemnie pierwszego posłyszeli 
o zabójstwie Bukszty starego i o śmierci obu 
jego morderców. Później, kiedy gruchnęła wieść, 
że to pan wymordował rodzinę, państwo wie
dzieli już, co trzymać o tem i spokojnie słu
chali plot k, rozszerzanych przez krewnych Mie
cznika.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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K R O N IK A.
Krslcóte, 30 listopada.

Kalendarz kościelny. Dziś, w sobotę, Andrze
ja apostoła i  Mary, jutro 1-go grudnia, pierwsza niedzie
la Adwentu, Eligjusza biskupa wyznawcy i Nataiji wdo
wy, pojutrze Chryzologa męczennika i Burelji panny.

Jutro rozpoczyna sięjadwent. Roraty we wszystkich ko
ściołach krakowskich o godz. 6 rano; w katedrze o godz. 
8 rano.

W  kościele Marjackim jutro kazanie o godz. 10 wy
powie ks. J. Krajewski. Sumę następnie odprawi ks. dr 
J. Kaputa.

W kościele św. Wojciecha wotywa roratna we wszy
stkie niedziele adwentu o godz. 9 rano.

W kościele św. Tomasza roraty o godz. 7 rano z wy
stawieniem Najśw. Sakramentu.

W kościele św. Florjana jutro odpust bracki.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczyna 

się dziś o godz. 7 minut 17, zachód przypada o godzinie 
3 minut 38; długość dnia godzin 8 minut 21.

Temperatura rano -j- 6.

Knpajete tylko a ehr^eielfail

Pamiętajmy o gimnazjum polikleu 
w Cieszynie!

Nabożeństwo uroczyste w 65 rocznicę po
wstania listopadowego odprawił wczoraj w kościele 
00. Domikanów ks. Piotr Żaczek, superjor klaszto
ru 00. Dominikanów. Publiczności patriotycznej 
zebrało się wiele. Obecny był prezydent miasta p. 
Friedlein i przedstawiciele Rady miejskiej. Osoby 
duchowne, straż pożarna miejska, Komitet obywa
telski i wiele pań znanych z uczuć patriotycznych. 
Cechy reprezentowane były jedynie przez trzy sztan
dary: Tapicerski, stolarski i czeladzi szewskiej? 
Podczas nabożeństwa liczny chór amatorów pod 
kierunkiem p. Deca śpiewał mszę Ch. Gounoda 
„Missa brevis“, a nadewszystko z polskich pieśni 
chórowych unisono St. Moniuszki „W ciężkiej nie
doli “, oraz trzy zwrotki hymnu „Boże coś Polskę" 
na głosy męskie, wykonane były prawdziwie po
ważnie. Po nabożeństwie z kazalnicy przemówił 
ks. Tadeusz Chromecki. Słowa patrjotyczne wni
knęły w serca słuchaczów. Mówca zachęcał mło
dzież do ofiar, nie z krwi, ale z pracy nad oświe
caniem ludu, przez który dojdziemy do odrodzenia 
Ojczyzny i zaklinał ją, aby nie dała się bałamu
cić podszeptami apostołów kosmopolityzmu, lecz że
by czciła swoich bohatarów i obchodziła rocznice 
narodowe.

Wieczór uroczysty ku uczczeniu 65 rocznicy 
powstania Listopadowego, odbył się w dniu wczo
rajszym w sali Towarzystwa strzeleckiego przy u- 
dziale licznej publiczności, pomiędzy którą zauwa
żyć było można i naszą brać siermiężną z okolicy 
z posłem Wójcikiem na czele. Artystyczny kierunek 
wieczoru, miał prof. dr Franciszek Bylicki w swym 
ręku, nic też więc dziwnego, że wykonanie każde
go numeru było takiem, jakie nawet rzadko w sa
li hotelu Saskiego słyszeć nam się daje.

Po przemówieniu wstępnem kreślącem przebieg 
ruchu jaki w 1830 i 1831 roku ogarnął nasze 
społeczeństwo, rozpoczął się właściwy program.
I tak panna Żófja Kutrzebówna, w której pozna
liśmy nową siłę artystyczną, wykonała z werwą i 
wielką intuicją artystyczną poloneza Chopina i 
krakowiaka Paderewskiego. P. Mieczysław Kozło
wski z przejęciem i zapałem artystycznym wypo
wiedział nieznany dotąd wiersz Franciszka Nowi
ckiego p. t. „ Krzyżacypani  Zofja Sienkiewiczo- 
wa znana śpiewaczka, obdarzyła słuchaczy „Sło
wikiem “ Moniuszki i krakowiakiem Noskowskiego 
„Na Wawel". Chór Lutni dominujące zawsze zaj
muje na koncertach miejsce, dzięki energicznej ba
tucie i artystycznemu zmysjwi Adolfa Staibelta, 
to też wykonane 1) pieśń ludowa, 2) pieśń ruska, 
3) chorał z 1846 roku i 4) „Jeszcze nie zginęła" 
długie mi i grzmiącemi przyjęte zostały oklaskami 
P. Juljusz Jejde już ma ustaloną reputację jako 
deklamator a sympatją jaką go Kraków obdarza 
najlepiej się u^y<|atniła w brawie jakie w chwili 
ukazania się artysty na estradzie w sali się roz
legło; po wypowiedzeniu zaś wierszy „Ojcze Nasz“ 
Marcinkiewicza i „Powstanie Ojczyzna kochana" 
tak oklaskiwano artystę, że zmuszony był nadto 
wypowiedzieć piękny wiersz „Nie dajmy się".

Zakończono wieczór odśpiewaniem „Jeszcze Pol
ska nie zginęła". Pieśń ta rozpoczęta przez „So
kołów" w mgnieniu oka zamieniła się w jeden 
chór potężny złożony z wszystkich osób na sali i 
brzmiała dopóty, dopóki publiczności stać było na 
sali.
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Programy i bilety sprzedawały pny Kaweckie, 
Lenartowiczówne i Korneckie w towarzystwie pp. 
Piaseckiego, Śmiałowskiego i Różyckiego. Ten o- 
statni nawet po wieczorze sprzedał jeszcze kilka
dziesiąt pozostałych programów zdobywając komi
tetowi niespodziewanie sumę przeszło 10 złr.

Kasyno powszechne urządza w wilję św. Mi
kołaja t. j. we czwartek dnia 5 grudnia b. r. za
bawę dziecinną. Uroczystość rozpoczną popisy mu- 
zykalno-wokalne, poczem młodziutcy amatorzy ode
grają sztuczkę ludową ze śpiewami p. t. „Racła
wice". Po przedstawieniu zstąpi z niebios św. Mi
kołaj w otoczeniu ślicznych aniołków i po stoso- 
wnem przemówieniu i błogosławieństwie, wywo
łując dzieciaki po imieniu, obdaruje je wyborny
mi piernikami. Na zakończenie odbędzie się przy 
dźwiękach muzyki wojskowej 56 pułku ogólna za
bawa dziecinna i tańce, kierowane przez kilku 
starszych panów. — Początek o godzinie 7-mej 
wieczór. — Zapisywać się można u sekretarza ka
syna p. Bolesława Sulimirskiego codziennie od 
godziny 7-mej do 9-tej wieczór aż do wtorku, 
w którym to dniu lista stanowczo zamkniętą zo
stanie.

Pani Gabrjela Zapolska wyjechała wczoraj 
do Warszawy. Autorka „Kaśki Karjatydy" pracuje 
nad nowem dziełem scenicznem z życia górników 
wielickich p. t. „Antek Nędza". Przed wyjazdem 
z Krakowa zwidziła p. Zapolska umyślnie w tym 
celu saliny wielickie.

„Gwiazda" stowarzyszenie młodzieży rękodziel
niczej, urządza w niedzielę dnia 1 grudnia, o go
dzinie 7 wieczorem, ku uczczeniu 65 rocznicy po
wstania Listopadowego, wieczorek wokalno-muzy- 
kalny, z nader urozmaiconym programem, na do
chód szkoły polskiej w Biały. Wieczorek odbędzie 
się w lokalu „Gwiazdy", ulica Grodzka 1. 50 
I piętro.

Rada nadzorcza krak. Tow. wzajemnych u- 
bezpieczeń, zatwierdziła nowo wybranych członków, 
mianowicie p. Gustawa Romera z obwodu sande- 
ckiego, p. Grzegorza Bogdanowicza z Bukowiny, 
p. Edwarda Marynowskiego z miasta Lwowa i p. 
Franciszka Jasińskiego z obwodu kołomyjskiego. 
Dalej przyjęła do wiadomości wniesioną pisemnie 
rezygnację hr. Stanisława Badeniego z godności 
członka Rady nadzorczej. Główną część obrad Ra
dy wypełniło zbadanie sprawozdania dyrekcji z dzia
łalności za I półrocze roku 1895 działów ognio
wego, gradowego, życiowego i Towarzystwa wza
jemnego kredytu, oraz wniosków z tem sprawozda
niem połączonych. Prace Rady skończyły się wczo
raj wieczorem.

Asygnatę rosyjską na kwotę 2929 rubli, zna
lazł na Plantacjach stróż, Jan Piszczek. (Asygaata 
płatna w tutejszym banku Hipotecznym, znajduje 
się w krakowskiej dyrekcji policji.

W Tarnowie znaleziono wczoraj około godziny 
5 rano, na torze około zwrotnicy, bremzera Toma
sza Szymańskiego z rozstrzaskaną głową i z miaż
dżone mi nogami. Nieszczęśliwy zmarł wczoraj w szpi
talu w Tarnowie osierocając żonę, czworo dzieci. 
Ponieważ Szymański nie odzyskał przytomności, 
przeto brak wyjaśnień, czy dobrowolnie szukał 
śmierci, czy też padł ońarą katastrofy, której bliższe 
szczegóły nie są znane.

Mróz kawalerski, przy niebie wyiskrzonem, 
mieliśmy w nocy z czwartku na piątek. Rano okna 
już były zamarznięte, dzieci cieszyły się z pięknych 
kwiatów, które rysowały się na szybach, a mło
dzież wyjmowała „halifaxy“, by je do ślizgawki 
przysposobić. Po mrozie nocnym w dzień jasne 
słońce świeciło, a ponieważ niebo mamy wciąż po
godne, jest więc nadzieja, że suche mrozy, bez 
śniegu, jeszcze czas jakiś potrwają. Rolnicy cieszą 
się z tego bardzo, bo nim śnieg upadnie, ziemia 
wpierw zamarznie, a tego właśnie potrzeba, by o- 
zimina przeleżała bezpiecznie pod puszystem nakry
ciem, jak Niemiec pod pierzyną.

Wyrok. Sprawa sprzeniewierzenia w urzędzie 
pocztowym w Świątnikach górnych, zakończyła się 
wczoraj popołudniu w ten sposób, że werdykt 
przysięgłych potwierdził winę Franciszka Meraka 
co do zbrodni sprzeniewierzenia, przyjmując kwo
tę powyżej 5 złr., a zaś Michała Figla uznał win
nym zbrodni sprzeniewierzenia, oszustwa i oszczer
stwa oraz przekroczenia kradzieży. Trybunał prze
to skazał pierwszego na półtora roku, drugiego 
na dwa lata ciężkiego więzienia z jednym postem 
co dni 14. Pretensję skarbu pocztowego odesłał 
trybunał na drogę prawa. Figel wyrok przyjął,. 
Merak prosił o trzy dni do namysłu.
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Krach giełdowy. Ze Lwowa donosi nasz ko
respondent (C). Wywołane ostatnim krachem gieł
dowym przesilenie, które zaznaczyło się nawet pu
bliczną awanturą w banku Kredytowym, trwa w dal
szym ciągu i daje się odczuwać coraz szerszym 
warstwom ludności, nawet takim, które o istnie
niu giełdy wcale nie wiedzą. Pieniądz zniknął 
zupełnie z targu publicznego, ruch handlowy obni
żył się do niebywałego jeszcze poziomu, a gotów
ka cofa się tak gwałtownie do kieszeni prywa- 
tuych kapitalistów, że ktoby chciał w tej chwili 
zeskontowaó na targu lwowskim weksel na 50,000 
złr., prawdopodobnie nie znalazłby tyle pieniędzy. 
Banki są literalnie w oblężeniu i każdy wycofuje 
z nich wszystko, cokolwiek ulokował. Skutek te
go niedowierzania wśród publiczności jest znowu 
taki, że wszystkie banki ściągnęły z miasta go
tówkę i trzymają ją uwięzioną w kasach na wy
padek, gdyby przyszło wszystkie wkładki zwrócić 
klijentom. Wczoraj polecił p. Marchwicki, dyrektor 
Kredytowego banku, wypłacać wszystkie wkładki 
według oznaczonej normy, co uspokajająco podzia
łało na publiczność. Dopóki jednak nie wróci zu
pełny spokój i zaufanie, dopóty banki będą go
tówkę więziły w kasach, a w mieście trwać bę
dzie zastój ekonomiczny.

f  Jakób Gordon, autor wielu powieści i u- 
tworów pamiętnikowych, z których „Obrazki ca- 
ryzmu44 zdobyły sobie największy rozgłos, umarł 
we Lwowie w 72 roku życia. Ś. p. Gordon po
chodził z Litwy i nazywał się właściwie Jatowt. 
Skazany za udział w wypadkach r. 1848 do rot 
■sołdackich na Kaukazie, służył tam przez lat dzie
więć jako żołnierz, poczem umknął do Stanów Zje
dnoczonych, gdzie przybrał nazwisko Gordona, któ
re mu potem służyło jako pseudonim w zawodzie 
literackim. Z  Ameryki wrócił do kraju w roku 
1863, ażeby wziąć udział w powstaniu, po które
go upadku osiadł we Lwowie jako archiwista Wy
działu krajowego. Szanowany i łubiany zarówno 
przez kolegów biurowych jak i w kołach litera
ckich, spędził ostatki życia w ciszy i samotności. 
Napisał ogółem około 15 tomów.

Loterja fantowa na dochód Stowarzyszenia na
uczycielek odbędzie się w niedzielę dnia 1 gru
dnia w sali hotelu Saskiego. Początek o godzinie 
3 po południu. Podczas Joterji grać będzie orkie
stra wojskowa 13 p. p. pod kierunkiem kapelmi
strza p. Hocka.

Program koncertu jest następujący: „Krakowia
ki ; Suppe: Uwertura „Das Modellfc ; Kątski; „Le 
reveil du lionw: Yerdi: „Bal maskowy44; Pade
rewski Menuet; Massenet: a) Preludjum z „Hero- 
djady44, b) Nokturn; Chopin: Mazurek; Blattermanni 
Scenes de balet a) Yalse, b) Pas de deux, c) Ga- 
votte, d) Saltarello; Moniuszko: Fantazja z „Halki*; 
Wroński: Mazury.

Pierwszy bezpłatny wykład popularny ks. 
Mateusza Jeża „Dola naszych miasteczek44, urzą
dzony staraniem krakowskiego Towarzystwa Oświa
ty ludowej, odbędzie się jutro w niedzielę 1 gru
dnia o godzinie 3 po południu, w sali gimnazjum 
iw . Anny.

Minister skarbu dr Biliński wydał do pre- 
sydjuów władz skarbowych rozporządzenie tyczą
ce się stosunku organów skarbowych do ludno
ści. Rozporządzenie to ułożone jest w myśl zna
nej mowy ministra skarbu dnia 24# października 
w Izbie posłów wygłoszonej.

Konnica W Galicji. Na podstawie wykazów 
nzematyzmu armji austrjackiej zwła3zoza dfcyeią- 
cych w Galicji, pisze berlińska Post: „Jak wi
dzimy, Austjo-Węgry dobrze się w Galicji zaopa- 
irzyły wobec nagromadzenia kawalerji rosyjskiej 
na granicy. Są cztery kompletne dywizje kawale
rji po 4 pułki (w Jarosławiu pięć pułków) każdy 
po 6 szwadronów i 2 baterje konnej altylerji —o- 
gółem 102 szwadronów, 8 bateryj i 6 bataljonótw 
strzelców. Kawalerja ta stoi na stopie pomnożonej 
i w najkrótszym czasie w pole wystąpić może44.

Egzamin z rachunkowości państwowej zdali: 
Józef Kusz z Nowego Sącza, z odznaczeniem, Wła
dysław Kobierski z Drohobycza, Tomasz Zakrzew
ski z Tarnopola, Jan Orobkiewicz z Brzeżan i Jó
zef Michałek ze Lwowa, jako uzdolnieni.

Biret kardynalski. Czas donosi: Kurjer Ojca 
św., który ks. metropolicie Sembratowiczowi przy
wiezie biret kardynalski, przybędzie w tych dniach 
do Lwowa i zamieszka w pałacu ks. Metropolity. 
Kurjerem tym będzie oficer gwardji papieskiej, 
Petromarchi. Zabawi on we Lwowie kilka dni i 
weźmie udział w polowaniu na dziki, które dla 
niego będzie urządzone w dobrach ks. Metropolity 
w Podlutera' P. Petromarchi otrzyma od ks. Sem-
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b rato wieża 6000 złr. w złocie, z których część 
weźmie dla siebie, a część wręczy kancelarji Wa
tykanu, jako taksę za kardynalski biret. Po od- 
jeździe kur jera do Rzymu, ks. Sembratowicz wyje- 
dzie do Wiednia, gdzie mu drugi delegat Ojca ś w. 
(duchowny), wręczy kapelusz kardynalski, który 
cesarz sam w dworskiej kaplicy włoży ks. Sem
bratowiczowi na głowę. Ten delegat również otrzy
ma od ks. Sembratowioza 6000 złr. w złocie.

W Grybowie, ku uczczeniu pamięci bohaterów 
walki o niepodległość Polski z r. 1831, urządza 
To w. gimn. „Sokół44 w Jaśle dziś, w sobotę, dnia 
30 listopada 1895 w sali kasynowej uroczysty 
wieczór ze współudziałem chóru „Sokoła44 w Grybo
wie. Program: I. 1) Odczyt o roku 1831, 2) De
klamacja; 3) Chór męski: a) Mikuła: Marsz „So
kołów*; b)Sogerbrg: „Ptaszyna44; c) Diirner: „Że
gnanie burzy*. II. „Na poddaszu*, obrazek drama
tyczny w 1 akcie A, Urbańskiego.

Roczne karty kolejowe. Dyrekcja koleij pań
stwowych, chcąc ułatwić szerszej publiczności po
dróżowanie po swoich linjach, wypracowała nowy 
projekt, tyczący się wydawania kart rocznych i mie- 
sięczn ch, tak na wszystkie linje, jak i w pewnym 
tylko okręgu. Z dniem pierwszym stycznia roku 
1896 będą obowiązywały następujące ceny:

Roczny bilet na wszystkie koleje państwowe kla
sa 1.390 złr., II. klasa 235 złr. i III. klasa 130 
złr. W obrębie jednej dyrekcji kolejowej w Kra
kowie kosztować będzie I. klasa 150 złr. II. 
klasa 90 złr. i 111. klasa 50 złr. VVe Lwowie 
też same ceny, a w Stanisławowie 120 złr., 
70 i 40. Następnie wydawane będą karty roczne 
i miesięczne na przestrzeń 10 kilometrów 20, 30 
i 40. Cena roczna na odległość 40 kilometrów 
wynosi: 247 złr., 149 i 84, na 30 kilometrów : 
209, 126 i 71 złr., na 20 kilometrów : 171, 103, 
i 58 złr. i wreszcie na 10 kilometrów: 133, 
80 i 45 złr. Oprócz tego dyrekcja uchwaliła za
prowadzenie abonamentowych kart legitym myjuych, 
tak na swoich kolejach, jak i prywatnych, pozo
stających w jej zarządzie. Opłata od kart legity
macyjnych wynosi w trzech klasach: 100, 60 i 
35 złr. Kto posiadać będzie taką kartę legityma
cyjną, opłaca tylko pół biletu. Na dłuższe prze
strzenie jest znaczny zysk, bo wyniesie około 30%.

Nowa apteka. Ministerstwo spraw wewnę
trznych nadało koncesję na założenie i prowadze
nie publicznej apteki w Baligrodzie, pow. liskim, 
p. Stanisławowi Faliszewskiemu, którą mu już po
przednio tak namiestnictwo we Lwowie, jak i sta
rostwo w Lisku nadało.

Z Tow. oficjalistów prywatnych. Ustawa 
pensyjna obowiązkowa dla urzędników prywatnych 
wejdzie w życie prawdopodobnie niezadługo, dzię
ki niezmordowanym usiłowaniom samych intereso
wanych. Piszą nam bowiem z Wiednia, że odbył 
się tamże 23 t. m. w sali posiedzeń ogólnego To
warzystwa urzędników zjazd reprezentantów wszy
stkich austrjackich Towarzystw urzędników i ofi
cjalistów prywatnych, na którym toczyły się nara
dy co do zasadniczych podstaw, na których ma 
się oprzeć przyszła instytucja zaopatrzenia na sta
rość i na wypadek niezdolności do pracy urzę
dników prywatnych i ich rodzin. Na zjeździe wy
brano deputację, do której weszli: Stefan hr. Za
moyski, Romuald Makarewicz, J. Fassbender, J. 
Schnirch, R. Blechschmidt, dr A. Wich, E. Wa
gner, prof. dr G.. Marchet, S. Wutte i dr Feil- 
bogen.

Deputacja udała się w poniedziałek 24 t. m. 
do ministrów hr. Badeniego, dra Bilińskiego i hr. 
Ledebura i przedstawiła im sformułowane dokła
dnie życzenia. Ministrowie przyjęli deputację i do
tyczące życzenia jak najprzychylniej i oświadczyli 
gotowość do skutecznego poparcia usiłowań urzę
dników i oficialistów prywatnych o uzyskanie o- 
bowiązkowego zaopatrzenia na starość i rychłego 
wypracowania projektu dotyczącej ustawy. Hr. Ba- 
deni nadto rozmawiał przeszło pół godziny z de
legatami, informując się u każdego z osobna co do 
sposobu rychłego i skutecznego załatwienia spra- 
wy — i przyrzekł zająć się nią energicznie.

Statystyczne dochodzenia w tej spra*Wie — ped 
względem społecznym nadzwyczaj ważnej, już są 
w toku a zwołanie ankiety służbodawoów i inte
resowanych nastąpi według przyrzeczenia* mini
strów w lecie 1896.

Dramat rodzinny. W Berlinie, malarz Rudolf, 
z powodu nędzy otruł żonę, dwoje dzieci i siebie. 
Zawezwana policja znalazła Rudolfa nieżywego, a 
rodzinę dogorywającą. Przeniesiono ją do szpitala 
i lekarze mało mają nadziei czy ją ocalą.

Uwolnienie. Sąd przysięgłych departamentu

Eure i Loir we Francji, rozstrząsał sprawę mło
dej dziewczyny, Melaoji Allviteau, oskarżonej o za
mordowanie pani Jousselin, nauczycielki i zamie
rzone morderstwo jej męża. Jousselin romansował 
z nią przez 12 lat. Wreszcie porzucił swoją ko
chankę i nie chciał nic dawać na utrzymanie 
dwojga dzieci. Świadkowie stwierdzili, że żona 
protegowała miłostki swego męża. Po dwudniowej 
rozprawie przysięgli uwoluili oskarżoną wszystkie- 
mi głosami.

Konkursy. Wydział powiatowy w Nadwornie rozpisuje 
konkurs na posadę inżyniera z roczną płacą 1.200 zlr. w. a. 
Kandydaci zechcą wnieść swe podania do Wydziału po
wiatowego do końca grudnia 1893.

Rada szkolna okręgowa w Limanowej ma do obsa
dzenia kilka posad nauczycieli szkół ludowych.

( Gazeta lwowska nr 275)

5

W ykłady popularne. Wydział krakowskiego Towarzy
stwa Oświaty ludowej urządza w bieżącym roku szereg 
bezpłatnych wykładów popularnych, jak w latach ubie
głych.

Wykłady rozpoczną sie w niedzielę dnia 1 grudnia 
1895 r. i odbywać się będą w niedziele niżej oznaczone
0 godz. 3 popołud. w sali amfiteatralnej gimnazjum św. 
Anny, a mianowicie wypowie: W niedzielę dnia 1 gru
dnia 1895: ks. Mateusz Jeż „Dola naszych miasteczek44. 
W niedzielę dnia 8 grudnia 1895 : p. dr Stanisław Ko
złowski, prof. gimn. „O rzezi Humańskiej44. W niedzielę 
dnia 15 grudnia 1895: ks. dr Józef Pelczar, prałat i prof. 
Uniw. Jag. „Oblężenie Krakowa i Częitochowy r. 165544. 
W niedzielę dnia 22 grudnia 1895: p. Wincenty Stroka, 
prof. gimn. „O cudownym obrazie M. B. Częstochowskiej“. 
W niedzielę dnia 29 grudnia 1895 i 5 stycznia 1896: p. 
Bronisław Gustawicz, prof. gimn. „Na tundrach i lodach 
podbiegunowych". W niedzielę dnia 12 stycznia 1896: 
p. dr Aleksander Czuczyński, prof. gimn. „Wojny mo
skiewskie Stefana Batorego". W niedzielę dnia 19 sty
cznia 1896: p. Czesław Pieniążek, prof. wyż. szkoły real. 
„Car jeńcem w Krakowie". W niedzielę dnia 26 stycznia 
1896: Tenże. „Stare historje kamienic w Rynku krak.“ 
W niedzielę dnia 15 i 22 marca 1896: p. dr Adam Chmiel, 
prof. gimn. „Życie wewnętrzne w dawnych cechach". — 
W niedzielę dnia 29 marca 1896: p. Kazimierz Bartosze
wicz (tytuł podamy później).

Tak wydział jak i szanowni prelegenci pragną popu- 
larnemi wykładani rozszerzać pożyteczne wiadomości mię
dzy szerszym ogółem mieszkańców Krakowa, a szczegól
nie mieszkańców zawodu przemysłowego, handlowego i 
rękodzielniczego, którzy tydzień cały pracą fizyczną za
jęci nie mają czasu, ani sposobności oddawać się czytaniu 
pożytecznych książek i kształceniu umysłu w różnych ga
łęziach wiedzy.

To mając na oku pragnąłby wydział, aby udział słu
chaczów był liczny i dowodził, że krakowianie umieją o- 
cenić pożyteczność tych wykładów i pragną z nich ko
rzystać z takim zapałem, z jakim wydział i prelegenci 
spieszą, chcąc podać im dobry pokarm duchowy.

Tvm ożywiony duchem udaje się wydział do P. T. 
właścicieli instytucyj i zakładów przemysłowych, handlo
wych i rękodzielniczych z zaproszeniem na powyższe wy
kłady i z wezwaniem, aby pracującą tam młodzież zachę
cali gorąco do korzystania z wykładów i licznego w nich 
udziału.

W Krakowie, 24 listopada 1895.
Z  W ydziału krak. Towarzystwa „Oświaty ludowej“.
D r W. Dadlez Ks. d r Józef Pelczar

sekretarz. przewodniczący.
Loterja Stowarz. nauczycielek, wśród napływających 

fantów wyróżniają się jak co roku dary nadesłane z Bel
gradu. Pani Jadwiga Gąsiorowska, prawdziwa przyjaciół
ka Stowarz. nauczycielek, przysłała między innemi rze
czami prześliczną lalkę, wielkości dziecka, jakiej może nie 
widział jeszcze Kraków. Strój narodowy, wikwintnej robo
ty, stanowi istny model etnograficzny. Loterja rozpocznie 
się o godz. 3-ej. Cena wejścia, jak zwykle, 20 i 10 cnt. 
Te same sceny zastosowane przy bufecie i przy loteryj
ce dziecinnej (podwieczorkowej). Muzyka 13 pułku, pod 
dyrekcją p. kapelmistrza Hocka, wykona utwory swojskie
1 nowszych kompozytorów.

Ze sta tystyk i. Kraków w 3-cim kwartale b. r. liczył 
79.336 ludności. Mężczyzn 33.081. wojskowych 5.471, ko
biet 40.784. Crześcijan 5S.076, żydów 21.260. Małżeństw 
zawarto w tym czasie ogółem 184; chrześcijańskich 140, 
żydowskich 44. Urodzeń zanotowano w tym czasie 772 
(6 par bliźniąt)- Skonów przypadło 672; z tego zmarło 
w szpitalach 356 osób. Najwięcej ofiar zabrała gruźlica 
124, zapalenie płuc 67, cholera niemowląt 70 i t. d.

Cholera. Wedle urzędowych raportów z dniem 27 
b. m. pozostało w leczeniu z dni poprzednich osób 7, 
zachorowały 2 osoby, wyzdrowiała 1 osoba, umarły 2 o- 
soby, pozostaje w leczeniu 6 osób.

H R .  E D W A R D  T A A F F E .
Z Ellischau nadchodzi wiadomość o śmierci 

człowieka, który w dziejach nowożytnej, konstytu
cyjnej Austrji odegrał rolę wybitną i któremu od 
nas zwłaszcza należy się wdzięczna pamięć za nie
zmienną, jakkolwiek przeważnie platoniczną ży
czliwość, jaką okazywał stale dla naszego narodu, 
jego stanowiska w monarchji i jego uprawnionych 
żądań. Hr. Edward Taaffe zbyt wcześnie zszedł 
z widowni politycznej, na której pomimo swoich 
licznych wad, pozostawił po sobie wogóle wspo
mnienia dodatnie; niedawno jeszcze temu spodzie
wano się, że po próbach koalicyjnych, zakończo
nych tak jaskrawem niepowodzeniem, hr. Taaffe
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•trzyma ponownie ster rządów w Austrji i że bę
dzie miał wtedy sposobnośó poprawienia dawnyeh 
swoich błędów, które miał zapewne sposobnośó 
dostrzedz i rozważyć w perspektywie życia prywa
tnego. Nadzieje te niestety zawiodły; ciężka cho
roba, która Taaffego trapiła już od dawna, w o- 
statnich czasach powaliła go na łoże cierpienia, 
na którem zgasł po długich męczarniach, otoczony 
rozpaczą rodziny i współczuciem przyjaciół.

Pierwsze donioślejsze wystąpienie polityczne 
hr. Taaffego związane jest z historją ministerstwa 
mieszczańskiego t. zw. Burgerministerjum. Już 
wtedy odrazu dowiódł hr. Taaffe, że rozumiał i od- 
•zUwał istotę tego konglomeratu krajów i ludów, 
który się nazywa Austrją, lepiej niż jego poprze
dnicy, niż Schmerling i wszyscy ministrowie, któ
rzy za pierwszego i drugiego gabinetu Auersperga 
kierowali losami naszej monarchji. Hr. Taaffe wy
stąpił z energją przeciwko jednostronnym, reakcyj
nym i germanizatorskim tendencjom swoich kole
gów w gabinecie i razem z Potockim i drem Ber
gerem zażądał rozwiązania kwestji czeskiej i po
rozumienia z opozycją, stojącą z uporem po za 
konstytucyjną działalnością. Promemoria trzech 
tych ministrów datowane w dniu 24 grudnia 1869 r. 
zaznaczało, że „przy poważnej i uczciwej woli nie 
będzie rzeczą niemożliwą osiągnąć projekt, któryby 
mógł służyć za punkt wyjścia do dyskusji i z któ
rego w samejże Badzie państwa mógłby powstać 
właściwy programM.

Większość ówczesnego gabinetu innego była 
zdania i w memorjale z dnia 28 grudnia 1869 r. 
zalecała wytrwanie na dotychczasowej drodze, a 
mianowicie na drodze centralizacji i niemieckiej 
przewagi. Korona oświadczyła się za większością 
gabinetu, usunął się w zacisze na stanowisko na
miestnika w Insbrucku i stamtąd obserwował by- 
strem okiem wypadki, rozgrywające się w Austrji, 
nie zmieniając głębokiego przekonania, że przez 
•entralizację, germanizację i ucisk nie niemieckich 
szczepów nie osiągnie się skonsolidowania Austrji. 
Kielich goryczy jednak austijackich ludów nie był 
jeszcze pełny ; gabinet „Lasser genannt Auerspergu 
był jeszcze ciężkim i dotkliwym dopuszczeniem, 
zanim ugruntowało się przekonanie, że minister
stwo stronnicze pomnoży jedynie zawikłaniu w ży
ciu państwowem. Przez dziewięć lat patrzył hr. 
Taaffe z Insbrucku na gospodarkę uprzywiljowa- 
nych sztukmistrzów stanu, aż nareszcie otrzymał 
wezwanie do udziału w rządach, do wyrwania 
nawy państwowej z burz życia stronniczego i do
prowadzenia jej de spokojnego portu zadowolenia 
ludów.

Hr. Taaffe był z początku wierny zasadom swo
im z roku 1869. Przez zapewnienie, iż w mowie 
tronowej z dnia 7 października 1879 wstawi za
strzeżenie prawne i zaspokoi uprawnione żądania, 
nakłonił reprezentantów czeskiego ludu do wstą
pienia do Bady państwa i do skompletowania par
lamentu. Ale z biegiem lat występować zaczęły na 
pierwszy plan wady hr. Taaffego. Brak mu było 
żelaznej konsekwencji, która jest niewyłącznym wpra
wdzie, ale niezbędnym warunkiem i przymiotem 
męża stanu. Nawet zajścia w łonie jego własnego 
gabinetu nie mogły hr. Taaffego nigdy nauczyć e- 
nergicznie odpornego stanowiska wobec intrygują
cej i żądnej władzy niemiecko-liberalnej partji. Po
mimo, iż już zaraz w pierwszych latach swoich rzą
dów musiał hr. Taaffe wyłączyć ze swego gabine
tu wszystkie liberalne żywioły, wobec których 
w przeciwuym razie musiałby stać się w wiecznej 
wewnętrznej walce, nie przestał hr. Taaffe kokie
tować z lewicą. Kokietowanie to stało się także 
powodem jego późniejszej dekadencji. Pomimo, iż 
autonomistyczua prawica popierała go wiernie we 
wszystkich sprawach, hr. Taaffe ni stąd ni zowąd 
przez zamianowanie barona Grautscha ministrem o- 
światy sam pierwszy rozluźnił te węzły.

Na ataki Plenera, których szczytem był znany 
frazes, że Austrja nie miała jeszeze tak złych rzą
dów, jak rządy hr. Taaffego, odpowiedział hr. Taaf
fe usiłowaniem przeprowadzenia słynnej ugody cze
sko-niemieckiej, skutkiem której naprzód opuścił go 
Dunajewski, potem Staroozesi stracili wpływ i ma
rzenie a wreszcie wytworzyła się nowa potężna dla 
rządu opozycja—Młodoozesi. Tym sposobem drogą 
politycznych błędów zbaczał hr. Taaffe coraz bar
dziej od pierwotnego swego programu, jakby pcha
ny jakąś tajemniczą ręką, a może i pchany rzeczy
wiście ; w każdym razie dążył do niechybnego u- 
padku. Od Dunajewskiego do Kuenburga skok był 
zbyt wielki: nazwiska te — to dwa bieguny dzia
łalności hr. Taaffego. Projekt reformy wyborczej, 
narzucony także hr. Taaffemu w sposób tajemni

czy, wywołał katastrofę, od której wewnętrzny po
kój w Austrji został na nowo zachwiany i do dziś 
dnia nie może odzyskać równowagi.

Hr. Taaffe miał dużo prawdziwej inteligencji i 
znał wybornie sztukę rządzenia. Nie był jednak 
człowiekiem wielkiej koncepcji i szerszych horyzon
tów. Nie patrzył także poważnie na trudne swoje 
zadania, niebezpieczeństwa zbywał, błędy lekcewa
żył. Miał przytem naturę miękką i skłonną do u- 
stępstw. W jego usposobieniu była także pewna 
biurokratyczna małostkowość, która nie pozwoliła 
mu wznieść się ponad osobiste względy. Wszystkie 
te wady przeszkadzały mu być prawdziwym mężem 
stanu. Był jednak człowiekiem uczciwym, rozumnym, 
sympatycznym ; historją Austrji zapisze przeto w ka
żdym razie z szacunkiem jego nazwisko i nie od
mówi mu wielu rzeczywistych zasług, jakie przez 
czas rządów swoich dla przyszłości państwa położył.
_ _ ’Do dzisiejszego numeru dołączamy nad
zwyczajny dodatek powieściowy/ arkusik 8, 
z powieścią „miała księżniczkay 

H U M O R .
— Zlituj się stary. Chłopak nasz połknął dwudzie- 
irkg!
— Nie lamentuj stara, to była fałszywa.

— Słuchaj, ten profesor, to jednak kolosalnie roz
targniony człowiek.

— Tegom nie zauważył.
— Ale ja na własne oczy widziałem dzić jak płacił 

swego krawca.

Dlaczego kobiety kochają?
Włoszka — z temperamentu;
Hiszpanka — dla przyjemności;
Niemka — z uczucia;
Turczynka — z przyzwyczajenia;
Holenderka — z obowiązku ;
Angielka— dla zdrowia;
Amerykanka — z wyrachowania ;
Szwedka — z próżniactwa;
Francuzka — z ciekawości;
Polka — dla wszystkich przyczyn powyższych, razem 

wziętych.

OSTATNIA POCZTA.
Według wiadomości Kolnische Ztg , w spra

wie kubańskiej rząd widzi się zmuszonym na
dać pewne ustępstwa Kubańczykom, nie czeka- 
kając, aż się ukorzą. Marszałek Martinez Cam- 
pos nalega n& reformy, a nadto koszta wojny 
wynoszą 632.000 marek dziennie. Ustawy dla 
Kuby już uchwalone, mają być jak najprędzej 
w życie wprowadzone.

Onegdaj i wczoraj, odbywały się w Yldiz- 
kiosku narady w sprawie wydania firmanu dla 
drugich okrętów stacyjnych. W obradach brał 
także udział były wielki wezyr Said-basza, któ
ry z polecenia sułtana, udał się następnie wraz 
z ministrem spraw zagranicznych, Tewfikiem 
baszą, do wszystkich ambasadorów i zapewnił 
ich, że nastrój panujący w Konstantynopolu, jest 
zupełnie spokojny, a wszystkie środki ostrożno
ści, zostały już przeprowadzone. Nawiązując do 
tych oświadczeń, prosił Said basza ambasado
rów, aby od żądania firmanu d la  d r u g i c h  
o k r ę t ó w  s t a c y j n y c h  o d s t ą p i l i .  Ambasa
dorowie, którzy na zasadzie tego przebiegu spra
wy, odbędą naradę o sytuacji, nie udzielili s ta 
nowczej odpowiedzi.

Na wczorajszym tajnym konsystorzu zamia
nował papież dziewięciu kardynałów, a pomię
dzy nimi ks. metropolitę lwowskiego Sembrato- 
wicza i księcia biskupa salcburskiego Hallera, 
oraz prekonizował 24 biskupów włoskich.

Telegramy
włatne „G łosu  flaroH u *.

Konstantynopol 29 listopada. Siły wysłane 
eelem strumienia rokoszu arabskiego w Yemenie 
okazały się niedostatecznemi. W. Porta wy
prawia przeto dalsze posiłki.

Londyn 29 listopada. Times dowodzi, że wszy- i 
stkie kwestje tureckie na wiosnę niewątpliwie * 
napo wrót się rozwiną w sposób niebezpieczny 
dla pokoju europejskiego, jeżeli do tego czasu 
mocarstwa w drodze konferencji europejskiej o- 
statecznie ich nie załatwią.

Wiedeń 29 listopada (w południe). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu komisji budżetowej mini
ster Gautsch zaznaczył, że w galicyjskich zakła
dach naukowych frekwencja znacznie wzrosła. 
W Galicji — mówił minister — istnieje potrze

ba tworzenia szkół realnych. W r o k u  1897 
p r z y n a j m n i e j  j e d n a  n o wa  s z k o ł a  r e a l 
na  z o s t a n i e  w G a l i c j i  u t w o r z o n a .  Mi
nister przyrzekł zająć się sprawą nauki religji 
mojżeszowej w szkołach średnich.

Dep. Romańczuk utrzymywał, że liczba szkół 
średnich nie odpowiada liczbie Rusinów w Ga
licji i przyjął z wdzięcznością do wiadomości 
oświadczenie ministra, że w nowem gimnazjum 
w CzH-niowcach utworzone będą r u s k i e  p a r a -  
l e l ki .

Dep. R u t o w s k i  omawiał przyczyny znaczne
go wzrostu frekwencji w szkołach średnich w Ga
licji. Jedna szkoła średnia przypada u nas na 
200.000 mieszkańców. Mówca zaleca utworzenie 
nowej szkoły realnej albo w Tarnowie, albo w Ja 
rosławiu. Dalej domaga się on także utworzenia 
w Galicji zakładu dla kształcenia żydowskich nau
czycieli religji, z polskim językiem wykładowym. 
Leżeć to ma zarówno w interesie kraju jak i ży- 
dostwa.

Dep. Bareuther występował znowu przeciwka 
pozycji na gimnazjum cylejskie, w czem go po
pierał M^nger a zbij.ił Gregorcicz. Wnioski Ba- 
reuthera zastały odrzucone.

Wiedeń 29 listopada (w południe). Komisja 
regulaminowa obradowała nad zmianą §. 42. Wi
ceprezydent Dawfd Abrahamowie* postawił wnio
sek, aby wniosek nagłości mógł być uzasadniany 
tylko przez wnioskodawcę, aby taki wniosek mu
siał być koniecznie poparty dwudziestu podpisa
mi i aby prezydent mógł dowolnie oznaczać chwi
lę, w której wniosek ma być poddany pod dys
kusję. D*p, Fournier proponuje, aby obrady nad 
wnioskiem n a g ł y m  można było odłożyć o ca
ły tydzień, czemu s ę energicznie sprzeciwiał dep. 
Fuchs z katolickiej partji ludowej. Hr. Hohen- 
wart żądał, aby wniosek nagły podpisany był 
przynajmniej przez trzydziestu deputowanych. Dep. 
Nośke twierdził, że n<e ma potrzeby motywować 
wniosków nagłych. Dep. Engel przestrzegał wy
mownie większość prz & drakońskiemi środkami, 
które mogą tylko pogorszyć regulamin. Tu idzie 
wprost o ochronę i swobodę deputowunych. Dep. 
Scharscbmid, jako ref«rent, omawiał sprawę skró
cenia dyskusji i stawiał wnioski, według których 
wnioskodawcom nie wolno posługiwać się reto- 
rycznemi wywodami (!) Dep. Żuk Skaszewski 
upominał się o to, aby pozwolono mówić przy
najmniej jednemu mówcy contra, czemu się je 
dnak p. wiceprezydent Abrahamowicz sprzeciwił. 
Głosowanie odłożono do soboty.

Wiedeń 29 listopada (w południe). Katoli
cka partja ludowa, licząca już obecnie dziewię
tnastu członków, odbyła wczoraj przy pełnym 
komplecie posiedzenie, na którem omawiano po
rządek dzienny dzisiejszego posiedzenia i spra
wę rewizji katastru podatku gruntowego. Do 
parlamentarnego klubu, jako nowego członka, wy
brano deputowanego Schorna.

Wiedeń 29 listopada (w południe). W c z o 
r a j  o d b y ł o  s i ę  d z i e w i ę t n a ś c i e  a n t y s e 
m i c k i c h  m i t y n g ó w  p r o t e s t u j ą c y  ch. Mi
tyngi miały przebieg odpowiedni do poprzednio 
ogłoszonych programów. U d z i a ł  w y b o r c ó w  
b y ł  n a d z w y c z a j  t ł u m n y .  Uchwalono je 
dnomyślnie protestujące rezolucje. Porządek był 
wszędzie wz o r o wy .

Wiedeń 20 iistppada(w południe). Sułtan po 
stanowił wysłać do Macedonji komisję, któraby 
miała zbadać życzenia ludności co do reform, 
jakie tam powinny być postanowione. Tewfik- 
basza zawiadomił o tem serbskiego posła w spo
sób oficjalny.

Paryż 29 listopada (w południe). Przy dys
kusji nad bndżetem, zapewnił Bourgeois, że tyl
ko tajnym funduszom zawdzięcza aresztowanie 
Artona; Bourgeois zgodził się na redukcję taj
nych funduszów o 200.000 franków.
|f | Paryż 29 listopada (w południe.) Admirał 
Geryais przybył do Paryża dzisiaj w nocy. Pre
zydentem komisji śledczej przeciwko Geryaisowi 
będzie wiceadmirał Reunier.

Aresztowanie wspólnika Artona, ajenta Sou- 
ligoui, sprawiło tu wielkie wrażenie.

Rzym 29 listopada (w południe). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby wygłosili wielkie ino- 
wy polityczne ministrowie Crispi i Blanc. Crispi 
przyznał, że Kurja papieska jest niezmierną po
tęgą. „Jeżeli prawdą jest — mówił Crispi — 
że odrodzenie papieskiego katolicyzmu jest nie
bezpieczeństwem dla ludzkiego postępu (!) win
na temu źle uorganizowana wolność, w jakiej 
wzrosły religijne korporacje*. (!). Crispi omawiał

Wszelkie pa

Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego się odwrotną pocztą*Jjoz
rzystnle]szeml warunkami

się odwrotną 
doliczeni priprowizj..
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następnie politykę wschodnią stwierdził solidarność 
* mocarstw i zapewnił, że pokój nie będzie zakłócony. 

Gdyby jednak przyszło do zachwiania pokoju, 
Włochy nie popadną w dawne błędy i będą 
umiały strzedz swoich praw.

Długa mowa Blitnca, nie rzuciła nowych 
świateł na sytuację polityczną; w samej Izbie 
słuchano iei bez wielkiej uwagi.

Madryt 29 listopada (w południe). Piętnastu 
ezłonków Bady municypalnej stanęło wczoraj 
przed sędzią śledczym. Oczekiwać należy wa
żnych rewelacyj i wielkich skandalów.

Londyn 29 listopada (w południe). Obiegają 
tu  pogłoski, że sułtan Ab lul-Hamid zamierza 
osobiście przybyć do Londynu, a następnie ob- 

- jechać wszystkie stulice Europy. Pogłoskom tym 
nie dają wiary w poważnych kołach polity
cznych.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Bada państwa.

Wiedeń 30-ego listopada (rano.) Wczorajsze 
^ posiedzenie Izby poselskiej poruszyło przykrą dla 

nas sprawę z przed lat czterech, w której za
a n g a ż o w a n y  b y ł  h o n o r  K o ł a  p o l s k i e g o .  
Zdawało się że sprawa jest już zabagniona i za
pomniana. istutnie było to jej najlepsze rozwią
zanie. Tym zasem Lueger poruszył ją ponownie 
z okazji ostatniego przesilenia giełdowego, a na 
poprzedniera posiedzeniu zażąd ił kategorycznie 
wyjaśnień, jaki ta sprawa wzięła obrót. Żeby ro
zumieć wczorajszą mowę dep. Fuchsa i oświad
czenie Jaworskiego, należy przypomnieć, o co 
rzecz idzie.

Ówczesny prezes Koła J awo r s k i  miał u ce
sarza audjencję w sprawie kolejowej, na której 
cesarz udzielił mu bardzo ważnych politycznych 
wiadomości, pozwalając zakomunikować je wśród 
zachowania głębokiej dyskrecji Kołu polskiemu. 
Jaworski zwołał posiedzenie poufne i zażądał naj
ściślejszej tajemnicy.

Tymczasem bezpośrednio po posiedzeniu, wy
buchła prawdziwa panika giełdowa, a notatka 
N. Wien. Taghlnttu, wskazywała na związek, 
zachodzący pomiędzy paniką a wiadomościami, 
jakich cesarz miał udzielić Jaworskiemu. Jak 
łatwo było przewidzieć, oskarżono członków Ko
ła polskiego o gorszącą i jaskrawą niedyskrecję. 
Jaworski na posiedzeniu Izby, przyrzekł w peł- 
nem godności przemówieniu zbadać usgue ad 
finem, Izba wyznaczyła komisję do przeprowa
dzenia śledztwa; na czele tej komisji stanął de- 

'  put. Fuchs, obecnie członek katolickiej partji 
ludowej, władze sądowe ze swojej strony wdro
żyły śledztwo — i na tern rzecz zakończono. Do
piero teraz, kiedy Lueger odświeżył całą spra
wę i kiedy jeden z dzienników wymienił wyra
źnie nazwisko jednego z członków Koła pol- 

# skiego, jako tego który panikę giełdową wy
wołał, dep. B a p o o o r t  zapewnił słowem ho
noru, że n e ma żadnych wyrzutów' sumienia.

Otóż na wczorajszem posiedzeniu, dep. Fuchs 
złożył sensacyjne oświadczenie. K o m i s j a  ś l e d 
c z a  m i a ł a  r ę c e  s k r ę p o w a n e  p r z e mo -  
ż n e m i  w p ł y w a m i .  M i n i s t e r  s p r a w i e 
d l i w o ś c i  n a k a z a ł ,  a by  s ą d  k a r n y  od
n o ś n y c h  a k t ó w  j e j  n i e  p r z e d k ł a d a ł .  
I z b a  g i e ł d o w a  z a w i a d o m i ł a  k o m i s j ę ,  
że  ni e  w i d z i a ł a  ż a d u e g o  p o w o d u  do 
j a k i e j k o l w i e k  i n t e r w e n c j i .  W o b e c  t a 
k i e g o  s t a n u  r z e c z y ,  k o m i s j a  b y ł a  zu
p e ł n i e  b e z s i l n a  i s k a z a n a  na n i e c z y n -  
no ść.

Euuncjacja Fuchsa sprawiła głębokie w Izbie 
wrażenie. Wszystkich oczy zwróciły się na Ja 
worskiego, któiy zażądał głosu. Były prezes Ko
ła, widząc w przemówieniu dep. Fuchsa ostrze 
zwrócone przeciwko sobie, zapytał prezydenta 
Chzumetzky’ego jakie zajmuje stanowisko wobec 
złożonej przed chwilą deklaracji. Mówca żałuje, 
że komisja nie doszła do pomyślnego wyniku i 
żąda dalszego prowadzenia prac komisji. Jawor

s k i  przypomina w dalszym ciągu szczegóły tej 
sprawy, oświadcza, że na pierwszą wiadomość o 
panice przedstawił natychmiast ówczesnym mi
nistrom Taaffemu i Zaleskiemu. Taaffe był w naj
wyższym stopniu oburzony i zapewnił, że dołoży 
wszelkich starań, aby wszystko pokryć, 

r ^ ofo Polskie przyjęło wówczas wszystkie wnio- 
81 }  byłoby przyjęło wnioski dalej sięgające, 
gdyż dla niego było rzeczą honoru wyjaśnienie 
całej rzeczy. Akcja obracała się w potrójnym kie

runku, a mianowicie ze strony parlamentu, rzą
du i Koła polskiego. Jako przewodniczący Koła 
starał się mówca stwierdzić, czy kto złośliwie, 
lub wogóle bez złośliwości do dzienników podał 
ową wiadomość, czy kto z paniki wyniósł ko
rzyść lub wogóle w interesa giełdowe się zapu
ścił. Bezultat tych prywatnych dochodzeń był 
taki, iż mówca nabrał przekonania, że żaden za
rzut w tym względzie nie może dotknąć człon
ków Koła polskiego.

Honor Koła jest czysty, jak kryształ; strzedz 
go jest obowiązkiem każdego członka klubu. Je
żeli będą przytoczone fakta, choćby z przed wie
lu lat — gdyż takie rzeczy nie przedawniają się — 
wina zostanie niewątpliwie ukarana z wielką nie
ubłaganą surowością. (Oklaski). Gdy idzie o ho
nor Koła polskiego, pozostawcie nam samym pie
czę nad nim. Podajcie zatem fakta, z niemi bę
dziemy się liczyć. Na pamflety i rozszerzanie ta
kowych mamy tylko jednę odpowiedź: milczenie. 
(Oklaski).

Prez. C h l u m e t z k y  zaznaczył, że deklara
cja dep. Fuchsa nie wystarcza. Cała komisja 
ułożyć musi ostateczne sprawozdanie.

Wiedeń 30 listopada (rano) Wczorajsze po
siedzenie Izby poselskiej miało przebieg spokoj
ny; najbardziej bojownicze stronnictwa straciły 
ochotę do walki na smutną wiadomość o śmier
ci Taaffego. Zarówno galerje jak i ławy posłów 
były puste. Po deklaracji J a w o r s k i e g o  Izba 
przystąpiła do obrad nad ustawą o wsparciu dla 
dotkniętych nędzą. Szło głównie o odszkodowa
nie za szkody urządzone przez katastrofę w Briix. 
Poszkodowani otrzymać mają 200.000 złr. Otóż 
deputowani Tschernigg i Scheicher wskazali, że 
wina za katastrofę w Brux spada na towarzystwo 
akcyjne kopalni węgla, ono zatem powinno za
płacić całą szkodę. Nie godzi się, aby państwo 
płaciło za kapitalistów z kieszeni drobno opoda
tkowanych. Mówcy z lewicy bronili wyzyskiwa
czy w Brux. Ustawę w drugiem i trzeciem czy
taniu uchwalono.

Następnie przystąpiono do dyskusji nad usta
wą o uwolnieniu od stempli i należytości czeskiej 
trzymiljonowej pożyczki krajowej. Ustawę przy
jęto.

Z porządku dziennego nastąpiły obrady nad 
ustawą o mianowaniu inspektorów górniczych. 
Po mowie dep. Lorbera dyskusję przerwano.

W k o ń c a  p o s i e d z e n i a  o d c z y t a n o  in
t e r p e l a c j ę  L u e g e r a  w s p r a w i e  M o r s k i e 
go Oka,  o k t ó r e j  d o n i o s ł e m  j u ż  l i s t o 
wnie.  Przyszłe posiedzenie odbędzie się we wtorek.

Wiedeń 30 listopada (rano). Śmierć Taaffego 
sprawiła wszędzie głębokie wrażenie. Tylko prasa 
żydowska poświęca mu przejęte nienawiścią 
i perfidją nekrologi. Wszystkie kluby, nawet 
młodoczeski i antysemicki, przesłały kondolencje 
do Ellischau z wyjątkiem jednej zjednoczonej 
lewicy. Koło polskie odbyło z powodu śmierci 
Taaffego nadzwyczajne posiedzenie, na którem 
Zaleski poświęcił gorące wspomnienie Taaffemu, 
jako wypróbowanemu przyjacielowi Polaków. Na 
pogrzeb imieniem Koła polskiego udadzą się 
Zaleski, Jędrzejowicz i Piniński, aby na trumnie 
złożyó wieniec z napisem: „ H r a b i e m u  Ta a f -  
f e m u  — w d z i ę c z n i  P o l a ć y “. Pogrzeb 
odbędzie się w Eilischau w poniedziałek. X. po
seł Buczka odprawi w dniach najbliższych mszę 
żałobną za spokój duszy Taaffego.

Wiedeń 30 listopada (rano). Cesarz przyjmo
wał deputację pruskiego korpusu gwardji, której 
przewodniczył podpułkownik Mitzlaff. Deputacja 
bawiła tu z powodu zaślubin hrabiego Saurmy 
z hrabianką K a r n i c k ą .

Wiedeń 30 listopada (rano). Przybył tu ksią
żę Filip Orleański.

Brest 30 listopada (rano). Rosyjski admirał 
Kalgueras wysłał telegram z wyrazami uległości 
do prezydenta Faura. Mer Brestu wysłał do ca
ra depeszę z wyrazami hołdu imieniem całej lu
dności.

Wiedeń 30 listopada (rano). Deputowani gmin 
wiejskich wszystkich krajów Koronnych odbyć ma
ją niebawem wspólną naradę, aby sformułować 
życzenia i zażalenia agrarne ludności przy spo
sobności odnowienia ugody węgierskiej i aby za- 
notyfikować je gabinetowi z prośbą o uwzglę
dnienie.

Wiedeń 30 listopada (rano). Zboykotowanie 
prasy żydowskiej w zakresie abonowania dzien
ników i ogłaszania w nich inseratów, rozciągać 
się ma nietylko na Wiedeń, lecz także i na pro-

wincję a przeprowadzone ma być z niezwykłą 
energją.

Berlin 30 listopada (rano). Rozwiązano tu 
ośm towarzystw wyborczych.

Paryż 30 listopado (rano). Zwłoki Dumasa 
zostały tu przewiezione.

Konstantynopol 30 listopada (rano). Sułtan 
nie mógł się do tej chwili zdecydować na wy
danie drugiego firmanu w sprawie przepuszcze
nia drugich okrętów stacyjnych. Ambasador Cur- 
rie na podstawie poprzednich zapewnień, otrzy
manych od Porty, że drugie statki stacyjne bę
dą mogły przejść przez Dardanele, telegrafował 
do angielskiego admirała, aby przysłał do Bo
sforu kanouierkę „Dryad“. Dotychczas jednak 
„Dryad* mogła dopłynąć tylko "do Czanek-Ka- 
lessi, ponieważ zezwolenia na przejazd przez Dar
danele nie ma wcale. Currie zwrócił się do rzą
du angielskiego z prośbą o instrukcje. Inni am
basadorowie oczekują także instrukcyj od swo
ich rządów.

Rzym 30 listopada (rano). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby interpelanci wystąpili z obszer- 
nemi replikami na ministerjalne mowy Crispie- 
go i Blanca.

Rzym 30 listopada (rano). W allokucji wy 
powiedzianej na wczorajszym konsystorzu oma
wiał Ojciec św. z naciskiem s t o s u n k i  na  
W s c h o d z i e  i zaznaczył :ch p o w a ż n y  c h a 
r a k t e r .  Ojciec św. zauważył, że Stolica św. nie 
patrzy obojętnie na przykry los Armeńczyków i 
pragnęłaby widzieć, że rozliczne ludy Turcji rzą
dzone są według zasad równości i sprawiedliwo
ści. Następnie allokucja papieska zapowiedziała 
ponowne utworzenie patrjarchatn w Aleksandrji 
dla Koptów. Przemówienie zakończyło się słowa
mi pochwały dla nowych kardynałów.

n T d e ś a ł n e . ™
(Rubryka „Nadesłane~ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

Z Makowa
ciąg dalszy odpowiedzi dla redakcji 

pisma > Naprzód« na jej korespondencję 
z dnia 7 listopada b. r.

Zauważyć muszę, iż gdyby ktokolwiek z mie
szkańców parafji uzasadnioną ze strony księdza 
doznał krzywdę, z pewnością żądałby satysfakcji 
na drodze właściwej, gdyż narzucona i samo
zwańcza opieka za pośrednictwem redakcji „Na- 
przód** za nią nikomu n e wystarczy.

A jakkolwiek członkowie tej redakcji, z ich 
pism sądząc, nabyli mnogie wiadomości, doty
czące pracy w fabrykach, w warsztatach, nad 
przykrajaniem skóry, wyrabianiem pieczywa, no
szeniem węgla i t. p., to przecież nie dorośli 
jeszcze w zdoluości de wypowiadania zdania o 
zarządzaniu parafją przez duszpasterza, nie rozu
mieją, kogo i za co do „czarnej księgi** wpi
suje, dlaczego o zmniejszenie pijaństwa wśród 
ludu stara się, zechcą przeto uwierzyć, ż* ksiądz 
Biskup na życzenie takiej instytucji, jaką jest 
redakcja „Naprzód* wcale nie zwróci uwagi. — 
Niech pierwej trybuuały sądowe i mieszkanie 
w gmachu pod nazwą św. Michała „zm >dery- 
zują** tych członków redak*ji, którzy potrzebo
wali, lub potrzebować będą wprowadzenia w stan 
równowagi lub rozwagi, aby potem mogli staó 
się przydatnymi społeczeństwu! Nim zaś ta zmiana 
nastąpi, muszą poprzestać na zapewnieniu, że księ
dzu Biskupowi nie są w stanie „polecać*1 kapłanów, 
mogą zaś u Niego uzyskać wzgiędy, gdy popro
szą osobiście lub pisemnie drogą wskazaną, a 
więc nie za pośrednictwem „Naprzodu** o udzie
lenie pracy przy restauracji katedralnego kościo
ła lub małego seminarjura dla wyczekującego 
zarobku kamieniarza, murarza, stolarza i t  p. 
Mając bowiem ksiądz Biskup zastępujące Go or
gana do poznawania kapłanów, z całą pewnośeią 
nie pozwoli ubliżyć sobie i nie przyjmie infor
macji o Duchowieństwie w „Naprzodzie** umie
szczanych.

Czytelnik raczy sobie odpowiedzieć, czy w po
wyższej treści zasłużyłem na zarzut, iż posługuję 
sie „nieprzyzwoitemi dowcipami**, co znana re
dakcja „Naprzodu** z używania nawet takiego 
środka, jakim jest ohyda, w piśmie jej z dnia 
21 listopada br., uczyniła.

2998 K s. H a r s c h e •

T-u-tlci (C3-ilgiy) z bib-ullci „"^Terge t)la.ncłi©“
uznanej przez pierwsze powagi lekarskie za jedynie najlepszą, gdyż co do hygijeny żadna dotychczas bibułka nie jest jej w stanie dorównać -  palsca

Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa Herliczki w Krakowie.
Ceny konkurencyjne. -  Czystośd wyrób”  -  Do nabycia w traakaotui handlach korzennych tak w Krakowie, jakotei i na prowincji
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Krajowe Towarzystwo Handlowe
S to w arzyszen ie  za re je s tro w an e  z o g ran iczo n ą  p o rę k ą  

w KralŁowle, Rynek główny L. 26 (róg uL Wlślnej)
poleca " 3 ^  P łó tn a  K o rczy ń sk ie  i  z ag ran iczn e , 

B IE L IZ N Ę  dam sk ą , m ęzką , d z iec in n ą  i  s to łow ą, 
M r  B IE L IZ N Ę  P ro t. JA S E R A , ^ S i  
S zy rty n g i, Oxfordy; drelichy, kretony, batysty, barchany, flanele, 
łia san y , K am g arn y , p ó łsu k ie n k a  i  t. p.,
M T  w y p r a w y  ś l u b n e ,  ' wm
KOŁDRY W EŁNIANE i JED W A B N E,

poleca Wielki wybór: bluzek i szlafroków sezon, matinee i pegnoiry, 
H a lk i jed w ab n e , w e łn ian e  i  k ro tonow e, 

K O N FE K C JE  DZIECINNE,
GORSETY W  W IELK IM  W YBORZE

Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne, Chustki na szyję męs. idams. 
S k a rp e tk i i P ończochy  d la  dorosłych  i  dzieci, 
P a ra so le  i  P a ra so lk i, Szelk i, K ra w a ty  i t. p.,

wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych cenach.

Przyjmuje subskrypcję na udziały piędziesięcio-koronowe, tudzież wkładki
oszczędności na 6°|0 za zwykłem wypowiedzeniem. 2462 26 20

P A N N A
lat 24, p o s z u k u j e  m i e j s c a  
go sp o d y n i, która zna sig na
chowie trzody, na gotowaniu i 

prai iu doskonale, także sukienni- 
ctwa sig in-zyła. — Wiadomości 
udzieli Marja Kobiałkowa, ek. kon- 
ces. biuro strgczeń w Krakowie, ul. 
Mikołajska Nr. 10. 3007 1 3

Restauraoja w Hoteli Pollera

F. ffojcitóiep t  M owie.
O b j a d  z a  1 r t r .

Sobota dnia 30-go Listopada b. r.
( Zupa grochowa 

J( ' Rosół z tartem ciastem 
\ Consomme pot-au-feu 
/ Paszteciki francuskie 
j Wątróbka w ryzocie 

11, | Chevreille au frit saueetom. 
| Szt. migsa sos chrzanowy 
, Rostbeuf angielski 
j Ozór po polsku 
| Cielęca z nerką 
' Filet 7 sarny sos groseille 
. Rolad biszkoptowy 
j Galaretka pącziwa 
| Kluski kartoflowa 
' Ser — owoce — kawa.

III

17.

M a j ą t e k
ZIEMSKI

370 mórg obszaru, w czem 100 
mg. lasu. w pigknej okolicy koło 
kolei, w doi rej glebie w Sądec
kim, jest za ra z  do sp rze 
d a n ia . — Do kupna potrzeba 
15,000 złr. Bliższych danych u- 
dzieli Jan Strycharski Kraków, 

2943 Łobzowska 27. 4—6

Na pogrzebie siostry Felicjanki 
dnia 25 listopada zg u b io n o

pugilaresik stary
wewnątrz 4 kluczyki na tasiemce 
i 3 medaljoniki. — Łaskawy zna
lazca raczy: odnieść ulica Pawia 
Nr I, gdzie otrzyma wynagrodze
nie 4  z łr . 30Ó1 1—3

Handel korzenny
J U L J I  D U T K I E W I C Z  

w C hrzanow ie  
p o s z u k u j e  52986 1—3

dysponenta.
IF-u.tr o

damskie z popielic (rotunda) 
nowe i in n e  rzeczy  są ta
nio do sp rz e d a n ia  w do
mu pod Nr. 5 przy ulicy św. 
Gertrudy. — Kuno od 8 —9 
i od 1—3 popoł. 3002 l—l
"W ioskza.

w powt. Wielickim, P/a godziny 
końmi od Krakowa, 6 minut od 
stacji kolei, 180 mrg. obszaru, w 
czem 18 łąk, grunta I klasy. Dwór 
o 10 ubikacjach i zabudowania 
gospodarcze w dobrym stanie — 
2 stawy, ogród owocowy, jarzyno
wy i spacerowy z alejami grabo- 
wemi,grunta zkomasowane naoko
ło dworu, jest wraz z inwentarzem 
żywym i martwym do sp rze
d a n ia . — Wiadomość w kance- 
larji adwokata Dra Gonkiewicza 
Grodzka 47, lub u Jana Strychar- 
skiego Admin. „Głosu Narodu1*.

Odznaczona c z t e r e m a  
medalami na wystawach 
krajowych przez mini

sterstwo handlu
PIERWSZA

P O W A  FABRYKA
wyrobów blacharskich 

pokrywania dachów
Istn iejąca  od roku 1875

W. K0SY0ARSKIE60
W  K rakow i©

Rynek główny, L 24 (naprzeciw odwaóhu) 
poleca własnego wyrobu

LODOWNIE KREDENSOWE I DO WYSZYNKÓW PIWA
Wszelkie naczpia kuchenne i gospodarskie.

Wszelkie zamówienia I reperacje uskutecznia 
po cenach u mi a r k o wa n y c h .

wyrobu: prysznice, wanny, zycbady, w aterdosety  
pokojowe i nadkanatowe, bidety, filtry do wody i t. p. — P o

krywa dachy cynkiem, m iedzią, ręcząc za roboty.

I d  Ż Ą D A N IE  C E N N IK I IŁ L U S T R O W A N E  D A R M O .

Ostryg i
oatendzkie, holsztyńskie tłuste, 
umyślnie hodowane, t»lko w naj
lepszych gatunkach otrzymuje co 

dzień świeże Handel

ANT. H A W E Ł K I
2984 w Krakowie. 2 - 0

i  n ow ość!

Na obecny sezon! I
R z e te ln o ść , ta n io ść  >

,  -  -  «

Kraków, Sukiennice 27, 
poleca swój świetnie zaopa- 1 

2878 trzony 5 —5 
S k ł a d  s u n n a ,  k o r - , 

t ó w ,  k a m g a r n ó w
krajowych i zagranicznych.

Ceny najprzystępniejsze. 
Peruwlenny, Doskiny i kam
garny dla Przewielebnego Du

chowieństwa. 
Zamówienia z prowincji u- 

8kutecznia sig najstaranniej 
odwrotną pocztą.

O łaskawe wzglgdy uprasza 
Franciszek Cuźydło.

P . T .
Niniejszem mam zaszczyt zawia

domić WW. Panie i Panów, iż 
otworzyłem 2964 4—12

Zakład fryzjerski
przy ulicy Szewskiej 1. 2, w pobliżu 
głównego Rynku. — Mój zakład 
urządzony z komfortem na sposób 
zagran>czny z osobnym saionem 
dla Pań, również posiada wielki 
wybór parfumeryj i przyborów to
aletowych.— Moja kiikoletnia pra
ktyka w pierwszorzgdnycli zakła
dach tak w kraju jak i zagranic?, 
dają mi możność nawet najwybre- 
driejszym wymogom Sz. Klienteli 
zadość uczynić, a usilnem mojem 
staraniem zaś bgdzie zaskarbić so
bie t oparcie Wnyek Pań i Panów 
przez zdolne wykonywanie czynno
ści fryzjerskich, które uskuteczniam 
po cenach miernych (w abonamen
cie ceny zniżone). — Za wzorową 
czystość, szybką i uprzejmą usługg 
z góry zargczyc mogg.
Pozostajg z wysokiem poważaniem 
__________Karol Byźmanowskl.

D o sp rzed a n ia

kamienica I. piętr.
nowo budowana, brama wjazdowa, 
duży podwórzec z dużą oficyną, 
jedną salą która służyć może na 
rzemiosło dla PP. piekarzy, ma
sę rzy, kaflarzy, wogole na wszelkie 
rzemiosło jest odpowiednia. Wia
domość na miejscu przy ulicy nad 
2945 Rudawą Nr. 12. 5—6

T Y M O T K I
nasienie czyste pigkne tegoroczne, 
ktoby z Szanownych P. T. Ziemian 
miał do zbycia, raczy nadesłać 
znaczniejszą próbkg wraz z poda
niem ceny pod adresem Jan Stry- 

charski, Kraków Łobzowska 27. 
Kupuje również Koniczyng czer
woną i biała w pigknych gatunkach, 
oraz gatunki innych nasion tra- 

2829 wiastych. 11 10

Z D O L N Y

przyferawacz
albo przykrawaczka

potrzebni zaraz do magazynu kon
fekcji damskich

IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO
6—0 w  u ra k ew ie . 2937
HURTOWNY SK ŁAD  

P A P IE R U

Kamila Angelusa
ul. św. Marka, 1. 19. 

poszukuje fachowego ag en 
ta  dla sprzedaży miejscowej.

Tamże znajdzie umieszcze
nie starszy dochodzący

Praktykant
Zgłoszenia między 2—4 po 

2990 południu. 2—3

Posznlmje

w pięknej okolicy, dobrej 
glebie, w dobrej kulturze, 
z kawałkiem rębnego lasu, 
w Galicji zachodniej aż po 
Przemyśl, w cenie około

200,000 złr.
Łaskawe zgłoszenia i opisy 
pod adresem : Jan Strychar
ski Kraków, Administracja 
2944 „Głosu N a r o d u 4—6

82 folwarki
koło Krakowa,

jeden 30 morgów z bu- 1 
dynkami obszernemi za 

|j  12.500 złr. — drugi 29 ! 
~ mrg. z budynkami i in-1 

wTentarzem żywym za | 
8.500 złr.

ma do sprzedania
Jan Strycharski

Kraków, w Administr. „Gło-' 
su Narodu". 2994 2 5 I

Największy skłtd m s n y a  do  
M ycia  S in g eru  ozółenkows 

I plerśolonkowe 1 row erów
lAzsfa IWANICKIEGO następcy 

5
Sr

30•<

IOOl
Na wypłaty od 28 złr. i wyźoj. 

Gotówki o 10% taniej.

Zmiana pomieszkania.
Jó z e fa  E k e ro w a

udziela lekcji tańców i salonowe) 
gimnastyki w domach prywatnych, 
pensjonatach i w « łasnem pomie
szkaniu p r a y  ul. F lo r ia ń 
sk ie j L. 34 , I I . p ię tro .  

Panienki zamiejscowe znajdą u-
mieszezeme. 2H58 8-

Folwark
z 30 morgami gruntu, pigknym 
dużym ogrodem owocowym i d o 
mem murowanym w miasteczku 
przy stacji kolejowej koło Krako
wa, jest za eeng 1 5 . 0 0 0  złr.. 
do sp rzed an ia . — Wiado
mości udzieli „Dział ioseratowy 
Głosu Narodu" 2948 5—4

Pierwszorzgdna elektrotechni
czna firma szuka w kałach prze
mysłowych 1 technicznych dobrze 
znanych i prezentujących sig 

A g e n t ó w .
Tylko z najlepszemi poleceniami 
kandydaci bgdą uwzglgdnieni. ’— 
Oferty dla „Flectrotechnik" de 
Annoncen Expedition H. Se ha lek 
Wlen. 2968 4 - 4

Z a k ła d  d en ty s ty c z n y
D r W. Lepkoicskiego, ulica Stra
szewskiego 1. 26, poszukuje

u c z n i a
z ukończoną niższą szkołą realną 
lub gimnazjalną do nauki techni- 
ki dentystycznej.______2987 2—2

P o trz e b n a  jest zaraz 
uczciwa kobieta do zarządu 
gospodarstwa wiejskiego.

Zgłoszenia pod L. 100 w No
wym Rybiup. Tymbark, lub w Adin.
2967 „Głosu Narodu". 4 - 5 -

P o trzeb n y  j e s t
S A L O N  D U Ż Y

z p rzed p o k o jem
Zgłoszenia przyjmuje Dział inse- 
ratowy w Administracji „Głosu 
Narodu". 2859 6 - 4

M a g a z y n i e r a  
i nadzorcę

p o szu k u je  fabryka Zapałek 
„ Ś w i a t ł o 1 w Krakowie, ulica. 
Basztowa Nr. 19.— Mała kaucja i 
odpowiednie referencje wyma gane. 

2991 3—3

Dom II piętrowy
z frontu, a III pigtrowy w po
dwórcu, 4 okna frontu, trwale, 
dobrze zbudowany, nowy, wolny 
od podatku, z ogródkiem, z wol

nej rgki do sp rzed a n ia . 
Wiadomości udzieli Jan Strychar
ski w Administr. „Głosu Narodu". 

2955 4—0

Apteka pod Gwiazdę

3 10 POLECA 2957"

Piwo z ekstraktem 
słodowym

używane z dobrym skutkiem 
w kaszlach, katarach, oraz na  

wzmocnienie.
Cena butelki 36 centów.

Właścicielka I wydawczyni: J6zef| Rogoszowu. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


